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O e a e r w l e  1

m m
Ogłoszenie przedpłaty

na „ 3 K Irs^y*.
po cenie zniżonej.

Od chwili założenia Kraju  przed 
pięciu laty dochodziły nas zewsząd 
głosy przyjaciół i zwolenników na­
szych doradzające nam zniżenie ceny 
dziennika, aby z niego korzystać 
mogły mniój zamożne warstwy spo 
łeezeństwa naszego; zwracano uwa 
gę naszą na to, że dziennik obli­
czony na większe koło czytelników  
za drogim jest i że nie jeden pra­
gnący go czytać, dla nieprzystępnćj 
ceny go nie prenumeruje. Uznawa­
liśmy zawsze słuszność tych uwag, 
ale ze względów materjalnych, z któ- 
remi każdy dziennik w pierwszych 
latach istnienia swego liczyć się musi, 
nie mogliśmy zadość uczynić podo­
bnym wymaganiom.

Dziś, kiedy koło czytelników na­
szych o tyle się wzmogło, że mo­
żemy mniej zważać na stronę ma- 
terjalną wydawnictwa, zniżamy O po- 
łowę prawie cenę przedpłaty, aby
ją najszerszemu kołu czytających u- 
czynić przystępną. Urzeczywistniamy 
tćm samćm to, co od dawna było 
marzeniem naszćm i dążnością, aby 
wydawać dziennik t a n i ,  na które­
go prenumerowanie i mnićj zamoż­
ny czytelnik łatwo się zdobędzie. 
Wprawdzie zmniejszymy przy tern 
format dziennika, ale za to przez 
ś c i ś l e j s z y  d r u k  (z opuszczeniem 
zupełnóm wielkiego druku tak zwa­
nego „cycera“) i przez dodawanie 
osobnych dodatków powieściowych
w łatwiejszym do przechowania for­
macie k s i ą ż k o w y m ,  starać się bę­
dziemy, aby pomimo zmniejszonego 
formatu czytelnicy nasi nie mieli 
najmniejszej przyczyny uskarżać się 
na brak wiadomości politycznych, 
ani na ubytek treści literackiej.

K raj nadal jak dotychczas poda­
wać będzie prócz artykułów rozu­
mowanych, Przeglądy polityczne. Ko­
respondencje z kraju i zagranicy, 
Kronikę potoczną, Wiadomości z li­

teratury i sztuki, tudzież część eko- 
konomiczno-handlową i telegramy.

Z dniem 1 kwietnia cena przed­
płaty będzie następująca:

W  Krakowie: W całej Austrji:
(z przesyłką pocztowa)

rocznie . . 12 złr. 16 złr. 
półrocznie 6 „ 8 „
kwartalnie 3 „ 4 „
miesięcznie 1 „ 1 „ 40 c.

Pojedynczy numer w Krakowie i 
we Lwowie kosztować będzie tylko 
5 centów.

Najtaniej i najwygodnićj przesełać 
można prenumeratę p r z e k a z a m i  
p o c z t o w e m i .

W  dodatku powieściowym w przy­
szłym kwartale drukować będziemy 

P O W I E Ś Ć
Michała Bałuckiego

SiblNA.

Kraków 22 marca.
Sesja rady państwa ma się jeszcze 

dłuższy czas przeciągnąć, a prezy- 
djum izby niższćj wezwało wczoraj 
delegatów polskich, ażeby w myśl 
ustawy o wyborach z konieczności 
nieobecność swą w  izbie usprawie­
dliwili; w razie bowiem przeciwnym 
uważani będą za pozbawionych man­
datów.

Nie wiemy, czy koło polskie przed 
wyjazdem swym zW iedn:a powzięło 
uchwałę w przewidywaniu tój ewen­
tualności; ale zdaje się, że delegaci 
nasi takowej się nie obawiali, licząc 
na i nt ere s  rządu zachowania sobie 
wiernego zastępu delegacji polskiej 
do delegacji wspólnych. Tymczasem 
interes stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego odsunął wszelki wzgląd na 
interes rządu, a trzymając się ściśle 
litery ustawy, centraliści starają się 
delegację polską zawikłać w sieci 
własnej niekonsekwencji, i pragną, 
aby delegacja galicyjska dobrowolną 
abstencję z rady państwa przypłaciła 
przymusową abstencją z delegacji 
wspólnych.

Na wezwanie prezydjum izby de­
legaci galicyjscy muszą odpowiedzieć, 
a ważność sprawy wymaga, aby od­
powiedzieli w piśmie zbiorowem.
1 Trudno nam wyobrazić sobie, ja­
kim sposobem, bez w s p ó l n e g o  
z j az du ,  mogłoby nastąpić porozu­
mienie się członków delegacji; po­
nieważ zaś wiemy z doświadczenia, 
jak trudną jest u nas rzeczą zjazd 
pozaparlamentarny posłów lub de­
legatów, pomijamy tę kwestję for­
malna i zastanowimv sie nad istota4* . /  W U

rzeczy: czy delegacja ma się starać 
o zachowanie swego mandatu, czy 
nie?

Naszćm zdaniem delegacja dała 
dowód największej lojalności wobec 
korony i wobec rządu, nie składając 
wyraźnie mandatu przy wystąpieniu 
swem z izby posłów i zostawiając 
sobie otwartą furtkę do delegacji 
wspólnych. Więcej uczynić nie mo­
gła —  a i dzi ś  w ięce j u c z y n i ć  
ni e  może .

Jeżeli rządowi zależało na udziale 
delegacji polskićj w delegacji wspól- 
nćj, powinien się był o to starać 
u — centralistów; powinien był to 
u nich sobie wyjednać, aby tym ra­
zem do nieobecnej delegacji polskiej 
nie stosowali ustawy o wyborach 
z konieczności (Nothwalilgesetz).

Jeżeli rząd tego nie uczynił, jeżeli 
rząd lekce sobie waży udział dele­
gatów galicyjskich w obradach de­
legacji wspólnej: toć zaprawdę da- 
legacja nasza nie potrzebuje być 
więcej rządową aniżeli rząd sam i 
nie potrzebuje przywięzywać żadnej 
wagi do swego mandatu. Niechaj 
sobie prezydjum izby niższej „urzę­
duje" według upodobania, niechaj 
większość izby przeprowadza swoją 
ustawę o wyborach z konieczności; 
niechaj zawyrokuje utratę mandatu 
delegacji galicyjskiej; niech sobie 
nareszcie rozpiszą nowe wybory; —  
delegacja nasza nie może opuścić 
raz zajętego stanowiska abstynencyj- 
nego; delegacja winna to sobie i 
krajowi, aby na wszelkie insynuacje 
centralistów odpowiedzieć tylko po­

wtórzeniem oświadczenia, które przy 
wystąpieniu z rady państwa złożyła 
na stół izby.

Oświadczeniu temu, któremu kraj 
cały przyklasnął, delegacja sprzenie­
wierzyć się nie może; niech sobie 
teraz centraliści robią, co im się ży ­
wnie podoba!

- —- ■■■— - — — B B W B — ■ i

Wiadomości polityczne 
I korespondencje.

L w ów  21 m arca.
C. [Z rady m iejskiej —  gospodarka 

gm iny —  petycja do korony —  uczczenie 
dnia zaślubin areyks. Gizeli — tow arzy­
stwo k red y to w ej

Z w czorajszego posiedzenia rady  m iej­
skiej w ypada mi donieść k ilka szczegółów 
z rozpraw  nad rzeczy w praw dzie ściśle 
domową i w samój sobie nie wiele ogół 
interesującą, z k tó rych  je d n a k  słabe m o­
żecie powziąć wyobrażenie, ja k  to obecnie 
gm ina nasza m ajątkiem  swym gospoda 
rujo. Szło o podniesienie w ynagrodzenia 
za dostawę kam ienia do szutrow ania dróg 
i ulic w mieście. Radni D obrzański i P le ­
śniak sp.zeciw iali się ja k  najm ocniój pod­
wyższeniu owego w ynagrodzenia — mia 
nowieie radny  D obrzański w ykazał, iż 
kam ień tak  zwany ratyński spruchniały 
na wskróś, tak  że w k ilk a  dni po wyszu- 
trow auiu nim drogi przem ienia się w kurz, 
lub w porze dżystój w bioto . Pomimo 
rzeczyw iście przekonujących argum entów  
przytoczonych przez D obrzańskiego, po­
mimo silnój opozycji tak fachowego cz ło ­
wieka ja k  radny  Pleśniak, pomimo naw et 
oświadczenia naczelnika oddziału budo 
wniczego, że kam ień jest zly  praw ie nie 
do użycia, uchw aliła rada pozostać przy 
podwyższeniu w ynagrodzenia za dostawę 
tego kam ienia ! A chcecie - wn dzieć dla 
czego rada  tak  jaskraw o sprzeczną z sa- 
saMsmi racjonalnego gospodarstw a po ­
wzięła uchw ałę? O to, jak  pan referent 
oświad ' . j i t dla tego, że nie m a innego 
kam ienia? To prawdziwie rac ja  fizyka!... 
Ile  mi zresztą wiadomo je s t, w Galicji 
dość jeszcze kam ienia innego i stokroć 
lepszego od owego, k tórego dziś m iasto 
na w łasną i m ieszkańców  szkodę używa, 
a sądzę naw et że nie p rzesad zę , jeżeli 
powiem że kam ień tak zwany R yniak, 
jakkolw iek droższy o wiele od dzisiejsze­
go, zawsze jeszcze taniój w ypadnie gm i­
nie, niż ów k am ień , którego do łatania 
jednój i tój samój drogi przynajm niej dwa 
razy do roku  nak ładać  potrzeba. O k o n ­

trow ersji ja k a  zaszła przy rozpraw ach nad 
powyższą kw estją m iędzy p. D obrzańskim  
a p. prezydentem  nie w spom inam , p o ­
zwólcie mi tylko zrobić p. D obrzańsk ie­
m u skrom ną uw agę, że zw yczaje parla­
m entarne nie-pozwalają przeryw ać mówcy 
w toku mowy, zaś p. prezydentow i musi 
być zapewne wiadomą, iż najpiękniejszą 
zaletą dobrego przew odniczącego je s t  z i­
m na krew , k tó ra  go zw łaszcza podczas 
przew odniczenia opuszczać nie powinna. 
Tyle z wczorajszego posiedzenia rady 
m iejskićj.
, W iecie już zapew ne, iż rada  m iejska 

na jednćm z ostatnich posiedzeń uchw a­
liła petycję przeciw  bezpośrednim  w ybo­
rom  —  a to na w niosek p. D obrzań  
skiego. Otóż uchw ała nie podobała się 
niektórym  radnym  i nuż agitować w celu 
obalenia jć j. A gitacja udała  się dotąd o 
ty le , że zwołano naw et poufne posiedze­
n ie , na któróm  podnoszono jakieś nie­
przezwyciężone przeszkody — które  p rze­
prow adzeniu tój uchw ały przez m agistrat 
staw ać m ają w d ro d ze?  Zw racano głó­
wnie na to uwagę, że nie uchwalono, kto 
ma w ręczać ową p e ty c ję , że sprzeczna 
lest z tóm , cośmy w adresie w ypow ie­
dzieli i t. d . , a ostatecznie zgodzono się 
na t o , aby w uzupełnieniu powyźszój u- 
chwały, uczynić w radzie w n io sek , żeby 
petycja rzeczona drogą nam iestnictw a do­
szła m iejsca przeznaczenia. Z daje mi się, 
że rada  na tak i w niosek zgodzić się nie 
może i że p. D obrzański zaprotestuje 
przeciw podobnem u traktow aniu  już raz 
powziętój u ch w a ły , przyjęcie bowiem o- 
wego dodatkow ego w niosku znaczyłoby, 
zdaniem  m ojóra, nic innego , jak prosić 
nam iestnictw o, aby petycję rady złozyło 
poprostu ad acta.

G alicyjskiem u tow arzystw u kredytow e­
mu grozi, ja k  się właśnie dowiaduję, pro­
ces z rządem , o tyle niem iły , że chodzi 
w tym  procesie o kieszeń tow arzystw a. 
Na podstaw ie jakiegoś tarn w yjątkowego 
postanowienia ty lko, do tow arzystw a k re ­
dytowego się odnoszącego, nie żądało to­
warzystwo od publiczności zawiązującój 
z nióm stosunki na podstawie interesu 
lom bardow ego — opłat stem plow ych i 
nie znosiło tóż takow ych do kasy rządo- 
wój. Otóż p rokura to rja  skarbu  w ynalazła 
teraz, t. j .  po dw udziestoletuióm  istnieniu 
tego zakładu, że tow arzystw o obowiązane 
było ściągać opłaty stem plowe od zasta­
wów i odnosić takow e do kasy  rządowój. 
O czyw iście, wytoczono natychm iast pro­
ces tow arzystw u o zw rot sumy, jeżeli się 
nie mylę, 20,000 z ła . , —  k tóry  jednak , 
zdaniem  praw ników  powinien się zakoń 
czyć klęską strony skarźącój.

Opow iadano mi dziś, jako rzecz w naj­

wyższych sferach zadecydow aną, że k o ­
m enderujący jenerał, hr. N eipperg, prze- 
niosiony zostaje do W iednia, a jenera lną  
kom endę w Galicji objąć ma jen e ra ł Ma- 
rojcić.

Wiedeń 21 marca.
L . Kom isja izby panów ukończyła  wczo­

raj obrady swojo nad  reform ą w yborczą, 
tj. p rzyjęła do wiadomości spraw ozdanie 
bar. L ichtenfelsa. W spraw ozdaniu tóm 
znajduje się także osobna w zm ianka o 
protestach 5 członków  kom isji przeciw  
zaprow adzeniu nowój ustawy.

N ajbliższe posiedzenie izby panów za ­
powiedziane jest na środę. W  przedosta- 
tniój chwili „F rem denblatt"  zapew nia swo­
ich czytelników, że opozycja w izbie p a ­
nów nie osiągnie w iększości; zapew nie­
nie to, jakotóż ściąganie zewsząd cen tra­
listycznych członków izby —  starców, 
którzy od daw ien daw na nie uczęszczają 
na posiedzenia, je s t dostatecznym  dowo­
dem „pewności" centralistów .

„D eutsche Z tg" znowu podjęła  środek 
ulubiony straszenia R usinam i: „Die Ru- 
thenen rfihren sich“ —  pisze em fatycznie 
dziennik i cytuje a rty k u ł „ Słow a “ ( I )  
wzywający do odbyw ania zgrom adzeń lu ­
dowych celem  zam anifestow ania się z a 
reform ą w yborczą. Szczególnie ucieszyła 
się „D . Z tg “, że „Słow o" wzywa także 
niem ieckich kolonistów  ( ! ! )  do’ wzięcia 
udziału w tych zgrom adzeniach.

Izba  deputow anych uchw aliła wczoraj 
ustawę o postępow aniu w spraw ach b a ­
gatelnych. Dziś na wstępie obrad oświad­
czył prezydent, iż zaw ezw ał nieobecnych 
posłów (P o la k ó w ) do uspraw iedliw ienia 
s ię ; wi-dlug regulam inu odpowiedź na 
wezwanie takie nastąpić winua w 14 dni 
od dnia o trzym ania tegoż; tym czasem , 
jak wiadomo, rad a  państw a odroczoną 
zostanie przed świętami, jak nriówiią wnet 
z początkiem  kw ietnia, a  w ięc; cała- ta  
„akcja przeciw P .,lakom " — j ak  to em ­
fatycznie nazw ał jeden z dzienników —  
pozostanie czczą kom edją.

Z nany w niosek dra G iskry  w sprawie 
kolejowój, odrzucony zosta ł w wydziale 
finansowym, w skutek oświadczeń zastę; cy 
rządu. Tym  razem  tedy p . G iskra dobrze 
liczył: S taw iając wniosek swój, tak  nie­
bezpieczny dla niego samego (patrz  k o ­
lej czerniow iecka), okazał się n ieustra­
szonym ; ale z góry  wiedział, że do roz­
praw  nad tym  wnioskiem  nie przyjdzie —  
i zgadł! M amy więc o jed en  skandal 
m n i ó j .

Ciekawą pogłoskę rozszerzono onegdaj 
na g ie łdz ie : p. Banhans ustępuje — a p. 
Schw artz-Senborn zostaje ministrem han­
d lu ; tak  sobie opow iadali giełdziści, a

I
WSCHODU i ZACHODU

prjzez
W o j c i e c h a  D z i e d u s z y c k i e g o .

(C ią g  d a ls z y .)

X V I.

Sangreał.
Sm uciła się , p łak a ła , czarną odzież 

przyw działa i św iat znienawidziła. Niko 
m u do gm achów jój wejść nie było 
wolno, choćby prom ykow i słońca, choć­
by woni kw iatu, a zapom niała o tóm, że 
m iała syna i że syn jój by ł m łodym , że 
nie zaznał dotąd ni tro sk  ni zawodów 
życia. A  k to  stroskany i zawiedziony, ten 
stroni od lud z i; inpy za niemi goni.

To tóż niecierpliw ił się Pereyval wielce 
wśród m urów zam kow ych, za k ra tą  u o- 
kna, bez wieści o świecie.

Jam  m ó w ił: bez wieści ? Czy tak  mi 
się w ydało?  Jeźlim  m ówił: bez wieści, 
niebaczne w ym knęło się słowo, bo b y ł­
by  szczęśliwym niew iedzący; wiedza a 
niem oc — tęskno ty  rodzice. To tóż do­
latyw ały  wieści o bojach, o b rzęku  oręźy 
i o hucznym  dworze uszu Percyvalo- 
wycb, i ty lko  patrzeć na kró la  chw ałę 
nie było wolno.

„M atk o ! — pow iadał —  puszczaj dla 
B oga! bo jam  tu  gotów sam otnie obum- 
rz ó ć !“

„M atk o !— pow iadał— t am młodzi ry ­
marze cnotę dobędą i chwałę bezśmier- 
tną. Tam  A rtu r jak słońce, im świeci i 
światu, a ja choć rosDę nie rosnę niko­
mu, obmurowany, i już  za życia do gro­
bu schowany."

„M atk o ! miej litość nad  m oją m łodo­
ścią !“

M atka nareszcie prośbom  niegłucha, 
syna puściła  na  spraw y dalekie. — Syn 
dorw ał się konia , g ierm ka swym gierm ­
kiem  przyw ołał, sokoła uw ięził r a  pięści, 
trąbą  za trąb ił u  bram y królewskiój ; po ­
k łon ił się straży, baszty om inął, konia  
przyw iązał do żłobu wśród stajni k ró ­

lewskiój gościnnój; i u jrza ł jak  A rtu r 
k ró l B rytanji, pan A rm oryki, sław ny w 
Chrystusie, siedział na tronie u okrąg łe­
go stołu.

Ja k b y  świętem u skroń jem u jaśniała, 
niezłom ny w praw icy legł oręż, a w oku 
znać było cną pewność zwycięztwa. D w u­
nastu rycerzy  siedziało przy stole ok rą­
głym , rów nych sobie godnością, chwałą 
i czyny.

Z a rycerzam i stali paziowie, a Merlin 
trzynasty , osław iony czarnobrody czarno­
k siężn ik , czarow ładny, z harfą w ręku  
w szystkim  przygryw ał.

Schylił się Pereyval przed kró la  m aje­
statem , i zezwolono mu d łoń ucałow ać 
królew ską. Pasow ano go na rycerza i 
dano zło te ostrogi, i odtąd buchał od­
w agą dziką i ciągłym  niepokojem . D zika 
wśród boru  pow alił bez m iecza, bez o- 
szczepu, bez włóczni — próźnem i ręk o ­
m a; w ogień skoczył na koniu i z ognia 
zdrów w yskoczy ł,—  a w łasnoręcznie ty ­
siąc niew iernych d jabłu  przekazał. Po- 
tóm- sam poszedł do piekieł otchłani, 
strasząc odźwiernych; djabłów  k ro p ił dla 
krotochw ili, a niewiernych ochrzcił mimo 
ich woli i w ysłał ich potóm do nieba.

Nie było panny wśród zam ku, coby 
się w nim choć dzień jeden nie kochała. 
Siadł na kw iat każdy, wszędy miodu się 
napił, i z kw iatu każdego niestale odle­
ciał. — A nie znalazł pokoju Pereyval.

W reszcie zniecierpliw iony łatw ością każ­
dego zw ycięztw a, spyta Pereyval kró la  
rycerzy i M erlina czarodzieja, ażali nie 
znają jakió j rzeczy trudnój na świecie. 
M erlin najpierw szy odpowió:

— T obie się zdaje, żeś wiele dokazał 
grom iąc ludzi i pędząc przed sobą dja- 
b ły  niezgrabne. Tobie się zdaje, żeś wiele 
dokazał zdobyw szy niestałe dam łask i.— 
Je s t w A rm oryce kraj zaczarow any, a 
tego k ra ju  panią jest F a t a - M o r g a n  a. 
Pójdź, zdobądź jój zam ek i zdobądź jój 
serce —  a będziesz na praw dę mężem 
pełnym  chwały.

—  P ó jdę! — rzek ł Pereyval — pójdę! 
zwyciężę !

— A  jeźli zwyciężysz F a tę  - M organę, 
w tedy Percyvalu  —  rzek ł k ró l A rtur 
sam —  wtedy Percyvalu, pójdź w kraj 
S a n g r e a ł u .  —  Sangreał — krew  to 
Chrystusa. Rycerz V ivien jój strzeże, 
Btrzeźe jój piękna G ondram unda. Stań się

po Vivienie strażnikiem , bądź ty  panem  
Sangreału, a niech G ondram unda będzie 
tw oją panią.

— P ó jd ę — rzekł Percy  w al— wszystko 
uczynię! Wszystko zrobiwszy się znudzę.

I  pop łynął rycerz przez m orze, p rzy ­
by ł do Armoryki każdego pytać, kędy 
siadł zam ek Faty-M organy.

— M ości rycerzu ! —  k ru k  zaw ołał —  
szukasz pewno krasolicój, jasnow łosój p a ­
ni czaru, szukasz pewno przesław nój Mor- 
gany?

— Mości p ta k u ! — rycerz rzecze —  
dobrześ odgadł, na Boga. W skaż m i d ro ­
gę, krasodziew y, Faty-M organy.

P tak  posłucha i naprzód poleci, a za 
nim rycerz na koniu wronym . W reszcie 
p tak  zniknie pośród prom ieni, a przed 
wzrokiem zdziwionym dźwignie się z a ­
m ek straszliw y na górze tak  strom ój, że 
się zdaw ało że sam dym by się nie zdo­
ła ł  piąć po jój stoku. Zew sząd ponure 
zawisło urw isko, a ścieżką jedyną , much 
ścieżka po suficie.

P ereyval spojrzał do góry  i dostał 
głow y zaw rotu. W spom niał jed n ak  o tóm, 
że królow i przyobiecał zwycięztwo, i spiął 
konia chcąc drzóć się po górze. Znalazł, 
o c u d o ! najg ładszą równinę. W  m iarę 
jak  staw iał koń  kroki, słały  się skały , bo 
owe skały by ły  m am idłem . U  bram y zam ­
ku  spojrzał w ty ł i znów u jrzał p rzepa­
ści otchłanne.

M ur czernił się przed nim , i bram y 
żelazne najszczelniej zam knięte. F osa  ja k  
wąż zam ek oplotła. Jed n ak  to  w szystko 
innój prócz strachu  nie staw iało zapory, 
bo fosę k ro k  końsk i zapełnił, a bram y, 
choć czarne, były ja k  w iatr, i jeźdźca 
pow strzym ać nie m ogły. K oń i jeździec 
przez nie ja k  przez mgłę przelecieli.

T eraz zasyczał ród  godzin. Sm oki skrzy 
dłam i płoszyły. K arły  za nogi chwytały. 
O lbrzym y toporem  m igały. W szystko k rz y ­
czało : „Szaleńcze! idź w tył, bo tu  siadł
zgon !«

Pereyval w yciągnął dobry miecz, i r ą ­
ba ł i siekł, lecz powietrze siek ł; bo wiel­
kie straszydła, smoki, gadziny, karły , o l­
brzym y — nikły , p ierzchały, bez oporu 
i siły, tchórzliw sze od ow iec, od gołębi 
pierz chliwsze.

W ięc przez próżne kom naty , wśród ró ­
żnych m am ideł i jasnych b łysko tek  P e r­
cy val szedł [miecz wyciągnąwszy. W re ­

szcie w szedł w jasną salę, wśród którój 
jaśn iała  Fata-M organa. — Ja k  złoto jój 
włosy, błękitne jój oko, rum iane jó j lice 
i kibić jej sm ukła, ja k  niebios widzenie. 
Lecz wnet ją  otoczą straszliwe poczw ary, 
co zgrzytem , brzydotą jój bronią. Percy- 
val spojrzy jakoby na gwiazdę, a w zgar­
dzą poczw ar czarnem i obłoki. Pójdzie na­
przód i  jak wpierw pierzchną poczwary. 
L ecz pani swe lice zasępi i wraz z po­
czwarami uleci.

T ak  niejednego rycerza wiek długi go­
niła wśród czarów mamideł. Raz przy nim 
stanie by serce mu palić, potem  odejdzie 
ja k  wiatr. Lecz P ercyvala nie złudzi M or­
gana , bo Pereyval pewny zwycięztwa. 
Pereyval siędzie na m iękkie pieluchy, no­
gę założy na nogę, i wąsa podkręci sw o­
bodnie, i p ie s jk ę  niedbale zaśpiewa.

Darm o się F a ta  jemu ja w i, darm o go 
woła czaram i, on nawet nie spojrzy na 
F a tę ,  póki upokorzona nie przyjdzie do 
niego i ust mu nie pocałuje, i się jemu 
nie podda, niedbałością podbita.

I  odtąd F a ta  mu była  kochanką, a czar 
noksięźnice, rusałki, elfy, kuliki, służyły 
mu skoro. Stosy łakoci na stół jem u k ła ­
dły, piosnki na zabój śpiew ały, i perły  
brylanty  wciąż przed nim sypały. Co p o ­
rw ał znikało, co u jął płynęło, m arne, łu ­
dzące, znikom e. —  W reszcie się znudził, 
Morganę pożegnał, nie zw ażał na krzyki, 
i poszedł szukać krw i Ohrystusowój skarbu.

W śród bfogiój równiny stał gm ach nie- 
obronny, złocisty, spokojny. K rzyż b ły ­
szczał na gm achu, a roje słowików przy 
gm achu śpiewały. Do koła  ziel wieczna, 
i wieczne zdro iska; wieczna pogoda u 
góry.

Myśli Pereyval sobie : „Cóż to król m ó­
w ił?  W szak nie ma co tutaj zdobywać. 
Nie widzę trudności, nie widzę obrony, 
li spokój i ciszę dostrzegam . Tam  chyba 
gdzieś w głębi ukryte zasadzk i."— Pod 
szedł pod m ury, zsiadł z konia, do ż ło ­
bu w stajni gościnnój p rzyw iązał, i do 
drzwi zakołatał. D rżący staruszek i dzie­
ciątko małe drzwi otworzyli. S tarzec się 
spytał o imię rycerza i drogę.

—  Jam  jest P e rey v a l, —  rycerz odpo 
w ie; — wszak dość znajom e moje imię. 
Jam  u A rtura  najpierw szy z rycerzy. Jam  
jest P ereyva l, niczem niezwyciężony. D la 
mnie niczem wszystkie zasadzki. Jam  jes t 
Pereyval. Po Sangreał przychodzę i po

pannę G ondram undę. D a mi je  Vivien 
to dobrze; nie da, to wezmę orężem.

S tarzec w ysłuchał, i od rzek ł:
—  Tutaj n ik t w boju dotąd nie zwy­

ciężył, wielu hańbę wyniosło, śmierci nie 
zadano nikom u. Bywali tacy, choć było 
ich m a ło , co śmieli bezczelni tu dobyć 
oręża. Lecz albo raz pierwszy ich hańbą 
i wstydem — srom otą pokryw ał, albo d ru ­
gi zam ach zw oływ ał na pom stę niebie­
skie anioły.

I  drżąc szedł s ta rzec , za nim biegło 
dziecko. S tanął starzec u drzwi z perło- 
wój m acicy, i rz e k ł: „Poczekaj rycerzu! 
Vivienowi doniosę o gościu."

Pereyval poczekał; wpuszczono Per- 
cyvala.

P a trza ł niespokojny i u jrzał rzecz cu­
dną:  olbrzym i pokój pełny św iatła i cie­
nia, pełen zło ta i drogich kamieni. L am ­
pa z porfiru w nim wiecznie p ło n ę ła , a 
puhar opalowy sta ł na stole.

W  puharze by ła  krew  Przenajśw iętsza.
Przy  stole siadł Vivien, starzec biało- 

brody. Snaó że żył już lat bez l ik u : oko 
mu p rzy g asło , a broda ziemi s ię g a ła , a 
jednak m aje-ta t i piękność nie odstąpiły 
od niego. W łos biały był mu królew ską 
k o ro n ą , bielsza od włosu odzież wątłe 
członki kryła. D rżał cały w m ajestacie 
na tronie, a krew z siedmiu ran  bolesnych 
ciekła strugam i czerwonem i po bieli. — 
U stóp jego siadła G ondram unda córa i 
przędła. Skrom nie podniósłszy powieki 
spojrzała na gościa rycerza w zrokiem  spo­
kojnym  ja k  czoło starca jój ojca. Krew 
z m lekiem , niewinność zbratana z pow a­
g ą , piękność ze skrom nością , m ądrość 
z p ro sto tą , —  oto G ondram unda.

Pereyval idąc chciał walczyć, lecz w al­
czyć ze starcam i nie u m ia ł; nie śm iał się 
m ierzyć z bolesnym m ajestatem  Viviena. 
Pecyval idąc chciał serce dziewczyny zdo­
byw ać p rzebo jem , lecz tylko m ógł k lę­
knąć przed niewinnością anioła. Przeto 
pokłonem  grzecznym  uderzy ł i czekał go­
ścinnych rozkazów.

—  Siądź proszę —  rzek ł Vivien. —  S ły­
szałem już wiele o twojern imieniu i two 
jój odw adze; słyszała i G ondram unda, 
Znam  twe zam iary i o nich z tobą po­
tem pom ów ię; teraz posilić się radzę.

Skrom ne dziwy, paziowie skrom ni do 
stołu n ak ry li, i jad ło  i w ina nalali, a 
Pereyval nie b ra ł posiłku, jedno m ilcząc

zdziwiony, p a trza ł na G ondram undę co 
się k rzą ta ła  gościnnie.

Vivien znów rz e c z e : „Mości ry c e rz u ! 
chcesz mojej córy, drogiój G ondram undy 
posiąść rękę. Znam  tw oją chwałę, i znam  
twoje czyny; wiem, że niczyje imię two­
jem u nie równe, i dziwię się i cieszę, że 
tacy  gachowie po m oją cichą jeżdżą có- 
reczkę. W szakźeź królow a każdaby  chę­
tnie tw oją z o s ta ła , a ty  przybyw asz po 
skrom ną dziewczynę. C hętniebym  ją od­
dał na żonę , bo sm utny jój żywot przy 
starcu. W praw dzie skarga jój na ustach 
nie siędzie, ale i sam byłem  m łodym  i 
znam praw a m łodości, a życie jój tu  je ­
dnostajne. Mnie pielęgnuje, przędzie, czy­
ta, modli s ię , domem za rząd za , dzieci 
sielskie u czy , i św iadczy ubogim . To 
smutne życie dla młodój dziewczyny, i 
chociaż pewno wiele© starem u sam otność 
zacięży, przecie ojciec dzieci szczęściem  
szczęśliwy."

„Innego zięcia nad ciebie nie znam , 
jednak  tutaj rozstrzyga córy mój wola. 
Mów ty sam do niój, niech sam a odpo­
wie."

Percyvalow i przed oczy m ignęło wi­
dzenie, serce tętniło  gwałtownie, i choć 
chciał m ów ić, m usiał p rzy  niój milczeć 
nieśmiało.

„W idzę, —  rzek ł V iyien sm utno, — że 
skoroś ją  u jrzał w zgardziłeś m ą có rk ą .— 
Lecz teraz spraw a o skarb  najdroższy, 
o krew  Chrystusow ą. Bóg kazał rannem u 
w siedm uastu b itw ach, strzedz tego skar­
bu, póty, póki się nie znajdzie rycórz, 
godny piastun Sangreału. Ciężkie i p rzy ­
k re  to dla mnie zadan ie , ale posłusznie 
je  pełnię. W ielu już się zgłaszało o skarb  
ten rycerzy , ale godnego pom iędzy nimi 
nie było. K ilku  siłą chciało krew  świętą 
zdobyć! W idzisz jak im  ja  słaby. Jednak  
jak aś  pomoc z nieba wżdy mnie broniła. 
Miecz podnosili, i jak b y  w łasnym  prze­
rażeni czynem , na mnie spojrzawszy i 
na G ondram undę, miecz rzucali i ucho­
dzili. Zdaje mi się, żeś ty  jeden  godny 
owój straży, — ale sam osądź."

„W  owym pucharze krew  C hrystuso­
wa. Z  boskiój skroni, z boskiÓj dłoni, 
z boku boskiego. W ylano ją  za  grzóchy 
nasze i za w szystką zakałę, sączyła się 
po cierniach korony, po św iętych gwo­
ździach i po świętszój tw arzy, dobrow ol­
nie przez m iłość dla ludzi. A  krople
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wieść ta  uznany została za wyborny do­
wcip ze względu na obecne, niezbyt świe­
tne  stanowisko p. Sebwartza ja k o  dyre­
k to ra  wystawy, pod kontrolę, speejalnćj 
komisji.

Apropos wystawy: Stan robót, j a k  się 
łatwo przekonać można na  placu wysta­
n y ,Y je s t  takim , źe prawie niepodobna, 
b y  do 1 maja je ukończono. Mówię, że 
Igo  maja nastąpi otwarcie wystawy, pro 
forma tylko, następnie zaś na czas jak iś  
publiczność nie będzie miała przystępu.

W iedeń. Na ezwartkowóm posiedzeniu 
izby niźszój rady państwa przyszedł pod 
obrady projekt ustawy o postępowaniu 
sądowóm w sprawach drobiazgowych. — 
Jestto  jedno z trzech przedłożeń ministra 
sprawiedliwości, k tóre  maję służyć za 
wstęp do zamierzonego całkowitego prze­
kształcenia procedury sędowój cywilnój. 
Załatwione zostały pierwsze dwa najg łó­
wniejsze rozdziały o zastosowaniu tój u- 
stawy, tudzież szczególne postanowienia. 
W szyscy mówcy, k tó rzy  zabierali głos, 
zgadzali się na  to, źe ustawa odpowió 
piekęcćj potrzebie ogółu i ?apewni szybki 
wymiar sprawiedliwości. Del. Tomaszezuk 
dziękował rzędowi szczególniej w imieniu 
ludności wi jskiój za przedłożenie tój u- 
stawy. Popraw ek nie stawiano żadnych 
wyjęwszy jednój. W edług  przedłożenia 
rzędowego rozprawy sądowe maję się od­
bywać publicznie, w szczególnych tylko 
w ypadkach wolno sędziemu wyłączyć j a ­
w ność .—  W edług  poprawki Eldbachera, 
k tó ra  została przyjętą  rozprawa sędowa, 
może się toczyć przyzam kniętyeh drzwiach 
ty lko za  zgodę i na  źędanie obydwóch 
stron.

N a  tóm posiedzeniu jedyny  poseł t y ­
rolski, obecny w radzie państwa, Ferdri-  
gotti, wybrał do delegacji wspólnych w 
miejsce Bartigeollego del. Degara, k tóry  
b y ł  z a s tęp cę , na zastępcę zaś del. D  a- 
n i ł  o.

N a wczorajszóm posiedzeniu izby za ­
wiadomił prezydent izbę, że ju ż  wyszło 
wezwanie do delegacji polskiój o stawie­
nie się w izbie lub usprawiedliwienie swój 
nieobecności. Następił dalszy cięg obrad 
nad  ustawę rząd  iwą.

Francja.
( Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e )  zna­

lazło się w komplecie na posiedzeniu 
z d. 17 b. m.; spodziewano się bowiem 
głosu rzędu we względzie oswobodzenia 
Francji. W  samój rzeczy o godzinie 3ój 
wszedł na mównicę p. de Rómusat, m i­
nister spraw zagranicznych. Izb a  p rzy ­
jęła go trzykrotnym  oklaskiem i zdawało 
s i ę , źe chociaż na jeden  dzień ucichoę 
namiętności stronnicze i rozpłynę się w 
jednom yślnym  w ybuchu patrjotyzmu i 
wdzięczności. P an  Rómusat wyłożył g ło ­
sem wzruszonym warunki trak ta tu  zawar­
tego z N iem cam i; powtórzył, źe najdalój 
do 19go września F ran c ja  odzyska zu- 
pełnę niezawisłość.

Słowa ministra przyjęła lewica okrzy­
k iem : niech żyje rzeczpospolita! — p ra ­
wica okrzykiem : niech żyje F r a n c j a !

P an  Cristophle mniema odpowiedzieć 
uczuciom wszystkich , proponujęc nastę- 
pujęcy w niosek: „Zgromadzenie narodo 
we oświadcza, źe pan Thiers prezydent 
rzpltój dobrze zasłużył się ojczyźnie.“

P an  Saint-Marc Girandin proponuje inny 
porzędek dzienny: „Przyjmując z patrjo- 
tycznóm zadowoleniem udzielonę wiado­
mość i szczęśliwe z wypełnienia tym  spo-

owe na  twarz padały Maryi Dziewicy. 
W  kaźdój kropli owego puharu , w czą- 
stce kaźdój cały Bóg. Bógto stwórca 
wszechcudów świata , Bógto męczennik, 
Bógto pokorny, Bógto cierpliwy. W  o- 
wym puharze woń cała Golgoty i ludz­
kości usprawiedliwienie. Jeżeli jest co 
pięknego w duszy chrześciańspiój, to te­
go poczętek je s t  w owym pucharze, a 
każda świata zbrodnia przez puhar ów 
w świętość się mieni. Mów P e rc y v a lu ! 
czyś godzien strzedz tego puharu ?“

A Percyval klękł, i w pierś się ude­
rzył, i rzewnie zapłakał,  i wyrzekł bo­
leśnie :

„O jam nie godny i niegodniejszy od 
ludzi, bo byłem pyszny i byłem swawol­
ny. Jam  się radował w obliczu ciernio- 
wój korony, i wszelkiój użyłem swawoli. 
D la  siebie boje toczyłem, dla siebie mi­
łość poznałem , a jeźlim drugiemu co 
czynił dobrego, to ty lko dla siebie i dla 
mojój sławy. O, jam  niegodny jest wień­
ca tój ch w ały , by strzedz S an g rea łu ; 
jam  jes t  niegodny i samój pokuty, do 
którój krew ona mnie woła.w

„Nie gardzę twą córkę. Kocham twę 
córkę, lecz nie śmiem o to prosić, aby 
m nę choćby tylko wzgardziła. A jednak
0 P a n i ! o G o n d ram u n d o ! tyś tyle dla 
innych rob iła ,  źe choć’em samolub i 
choć’em samochwał, przecie pozwolisz 
bym  raz tylko w życiu ucałował twę rę­
kę, by potem silniej módz długą czynić 
pokutę w pustelni !u

G ondram unda oczy spuści, poda  dłoń. 
Vivien ręce swe podniesie: „Błogosławię 
wam — rzekł Vivien stary — dzieci moje! 
P ercyvalu! T yś jest mężem mój córy, bo 
już widzę, że cię kocha. Tyś jest panem 
Sangreału. W  twój pokorze dow ód, żeś 
ty  godzien owój s t ra ż y !“

I  Percyval z Gondrainundę żyli szczę­
śliwie.

XVII.

I m  a n .
Do Kafy szedł na  spoczynek lew stary, 

Kalif  i I>nan, Ali Abu Hassan ben Tha- 
leb ben Haszem, co po Mahomecie wziął
1 miecz zawsze zwycięzki, i świętą księ­
gę, i świętsze natchnienie. Zm ył z siebie 
p y ł  bitew wywalczonych w służbie O d­
wiecznego, i otoczon mężnych synów o r­
szakiem, zakołatał do bram y Omm-Sały,

sobem głównój części swego za d a n ia , 
zgromadzenie uchwala uroczyste podzię­
kowania p. Thiersowi, prezydentowi rzpltój 
i rzędowi.14

Słowa „szczęśliwe z wypełnienia tym 
sposobem głównój części swego zadania11 
prawica obsypała głośnemi oklaskami, na 
co lewica wybuchła śmiechem i ironicz- 
nóm tak ! tak  !

Pan Belcastel zwraca uwagę, źe w po­
wyższym wniosku pominięto k r a j , żąda 
zatóm dołączenia s łów : „Dzięki szlache­
tnemu współczuciu kra ju .“ W szyscy biję 
oklaski panu Belcastel i wniosek jego 
przyjęty. ; ;

Pan  W a Jo n  proponuje dodać do po­
rządku dziennego p. Saint-Marc-Girardina 
słowa: „I oświadcza, że p. Thiers dobrze 
zasłużył się ojczyźnie.11

P an  Cristophle przyłącza się do tój re ­
dakcji, i tak  poprawiony, powiększony i 
uzupełniony porzędek oddany jest pod 
głosowanie.

Pan  Gróvy oddaje pod zatwierdzenie 
pierwszy p a ra g ra f : „Zgromadzenie naro ­
dowe przyjmujęc z patrjotycznóm zado­
woleniem udzieloną mu wiadomość u
Naturalnie wszyscy się zgodzili na ten 
wstęp ; ale na następne wyrazy : „I szczę­
śliwe z wypełnienia tym sposobem wa- 
źnój części swego zadania ,  dzięki szla­
chetnemu współudziałowi k r a ju . . . . “ nie 
wszyscy zarówno się zapatrywali. Lewica 
u trzym yw ała ,  że izba przypisując sobie 
zasługi t rak ta tu ,  przypominała bardzo 
Wirgiliusza zdanie: sic vos non vobis; a 
przytóm słow a: „części swego zadania11 
dają do przypuszczenia wielu rzeczy.

Skrajna lewica zatóm nie głosowała za 
tym paragrafem : „Składa uroczyste po 
dziękowania p. Thiersowi prezydentowi, 
rzpltój i rzędowi, i oświadcza, że dobrze 
zasłużyli się ojczyźnie .u

Bonapartyśei również nie chcieli g łoso­
wać za powyższym projektem z uwagi, 
źe to dzięki cesarstwu i dwudziestu lat 
pomyślności, p. Thiers zdołał tak  szybko 
spłacić 5 miljardów.

Z legitymistów pięciu lub sześciu p o d ­
niosło ręk ę  przy kon tr-p rób ie , aby o- 
świadczyć, źe nie ma za co dziękować 
p. Thiersowi, i źe oswobodzając Francję, 
nie dobrze zasłużył się ojczyźnie. P odo­
bny czyn jes t  skandaliczny i tylko pla­
mę przynosi zgromadzeniu.

P an  Gróvy w końcu  powiedział, że 
czuje się szczęśliwym, proklamując po­
wziętą przez izbę rezolucję. N a 'ó d  po­
kazuje swoją moralną wielkość, kiedy 
wznosi swą wdzięczność do wysokości 
oddanych usług i kiedy umie wymierzać 
ludziom mu służącym i zaszczyt p rzy ­
noszącym nagrodę godną ich i zgrom a­
dzenia.

Znaczna liczba członków lewicy i le ­
wego środka wyszła z posiedzenia i u- 
dała się do pałacu prezydenta dla złoże 
nia p. Thiersowi powinszowań. Posiedze- 
dzenie trwało dalój trzy  k w a d ra n se , w 
ciągu których p. Martel wrócił, aby po 
wtórzyć słowa wyrzeczone przez pana 
Thiersa w odpowiedzi delegacji.

„Ze wszystkich spełnionych usiłowań — 
powiedział prezydent rzpltój — najlepszą 
i najbardziój wzruszającą mnie nagrodą, 
jest św iadectw o, które mi przynosicie o 
ufności kraju i zgromadzenia przedsta­
wiającego go.a

Odpowiedź ta pokry tą  została okla­
skami.

Reszta posiedzenia nic zajmującego 
w sobie nie mieściła.

wdowy w Kalie osiadłój. —  „W puść w 
„imię A łłacha ,  A llacha zastępcę , syna 
„Koreiszowego, syna M ahom edow ego, 
„wraz z chrobremi lw ię ty : H assan em , 
„Husseinem, Abdallą, Abbasem, Ottoma- 
„nem, Dźafarem, Jahią, Aunem, Omarem, 
„Amrą i Mahometem synem Hanify i11

„Wspominasz chełpliwie twych synów 
„imiona, i tak  je wymawiasz, ja k b y  to 
„były imiona boskie. I  widzę, źe jaśoieją 
„dokoła ciebie do gwiazd raczój niż do 
„ludzi podobni;  lecz powiedz o Ali, czy 
„prorok ci kazał jadem drażnić zadane 
„przez ciebie rany. Pow iedz , o Ali, czy 
„sępy rozszarpały ju ż  całkiem trupy Na- 
„h a ru an u , kędyś tyle zabił wiernych ?.... 
„Bo jeźli kości nieogryzione tam jeszcze 
„zostały, to dobrzeby b y ło ,  byś mi z e ­
z w o l i ł  pójść zebrać synów moich kości, 
„leżące na błoniach piaskiem okrytych i 
„krwią oblanych. Żądam od ciebie, w za- 
„mian za gościnność wdowy, —  pozwo­
l e n i a  ubijania się z hienami o kości 
„mych synów poległych, o człowiecze 
„krwawy !u

Ali wzrok ku ziemi spuścił pokornie 
i ręce ku modlitwie złożył na piersi — i 
wszedł milcząc do kom nat gościnnych; 
a A m ru się ofuknął, m ów iąc : „K ob ie to ! 
„nie poznajesz darów A ł ła c h a ,  gdy na 
„dom twój spadają. Ałłach sam próg twój 
„przechodzi, a ty  nań narzekasz ?u A  
O m m -S a fa  odrzekła słowami świętemi 
A l-K o ran u : „Bóg wielce wyniosłym jest 
ponad bezbożnych bluźnierstwa.“ A Ali 
się m odlił,  na twarz przed Sprawiedli­
wym padając.

O bcy człek wszedł do K afy ,  burnus 
zawiesiwszy na oczy, podobny do zjadli­
wego w ęża .— Człek ów wyglądał ja k  
Eblis, co się buntował przeciw rozkazom 
Twórcy i władzcy Adama. B . ł  to Ab- 
derrahman ben Melgem, ą miał on szty­
let ostrzony u pasa i uderzył o bramę 
Oram Safy.

„Kim jesteś?11 spytała „czy służalcem 
„przeklętego? Bo tu  tygrys zamieszkał i 
„wielki bluźnierca, Ali ben Haszem Ko- 
„reiszyta—  tygrys, co pożarł moje dzieci 
„na błoniach Naharuanu.“

„Jam jest Abderrahman ben Melgem, 
„.człowiek obcy. Walczyłam na błoniach 
„Naharuanu przeciw Kalifowi i Alłach 
„wybawił mnie od zguby, na lepszą cho- 
„wając godzinę. Dziś zaś przychodzę z 
„Bassory.“

Miemcy.
[Postępowanie rządu niemieckiego w 

A lzac ji— p. Laporte  —  wydalenie z k ra ­
ju  p. Rapp — usposobienie ludności.]

Rząd niemiecki prowadzi zaciętą walkę 
ze stronnictwem narodowóm i ultramon- 
tańskióm w Alzacji i Lotaryngji. Nie­
dawno sprawa b. adwokata  Laporte  zo­
stała zakończoną skazaniem na 15 mie­
sięcy więzienia, oskarżonego o zbrodnię 
stanu, mianowicie o czynności przygoto 
wawcze do oderwania Alzacji i L o ta ry n ­
gji od Niemiec a połączenia z Francją . 
Agitacja adwokata L aporte  ograniczała 
się na upowszechnieniu broszur treści po- 
lityeznój, a szczególniój jego własnój pra­
cy pod tyt.: „De la politique actuelle du 
Courrier du Bas-Rhin11.

W  tych dniach znowu jenera lny  wika- 
rjusz b iskupa p. Rapp otrzymał rozkaz 
opuszczenia Alzacji i Lotaryngji w ciągu 
48 godzin. Powodem tego rozporządze­
nia było odkrycie związku tajnego roz­
szerzonego po całój Alzacji, którego d u ­
szą miał być p. Rapp. Stowarzyszenie to 
zawiązało się w roku przeszłym ; g łów ­
nym jego celem była obrona interesów 
katolickich.

Związek ten miał także dążność poli­
ty czną ,  albowiem zadaniem jego było 
wywierać wpływ na wybory, wzmacniać 
siłę odporną ludności miejscowój prze­
ciwko rządowi i nowym jego rozporzą­
dzeniom i p raw om , zwłaszcza na polu 
kościelnóm i oświaty ludowój. W  tych 
dążnościach i czynnościach stowarzysze­
n ia ,  rząd niemiecki upatrzył karygodną 
agiiację polityczną — i rozpoczął prze­
śladowanie jego członków drogą sądową. 
Jeneralny wikarjusz, p. Ignacy Rapp zo­
stał na podstawie jakichś wątpliwój war­
tości dokumentów z kraju  wydalony.

Dzienniki jednak  niemieckie przyznają, 
źe postępowania R appa było tego ro ­
dzaju, iż niepodobna go podciągnąć pod 
żaden artykuł prawa. Rządowi niemiec­
kiemu zaś chodziło głównie o t o ,  aby 
się go pozbyć z kraju w jakikolwiekbądź 
sposób. Nic bowiem łatwiejszego, jak 
człowieka zajmującego podobne stanowi-, 
s ko ,  posądzić o wpływ moralny na bli- 
źój otaczające go osoby, i na mocy „we­
wnętrznego przekonania11 skazać na wy­
gnanie. Jeżeliby istotnie były jak ieś  do­
wody współudziału R appa w tajnóm sto­
warzyszeniu, w takim razie wytoczonoby 
mu p ro c e s , jak innym członkom stowa­
rzyszenia. Lecz  rząd niemiecki wolał się 
chwycić środka łatwiejszego, p rak tyko ­
wanego przez rząd rossyjski w polskich 
prowincjach, — wydalić osobę niemiłą i 
podejrzywaną z kraju bez sądu i śledztwa.

Z papierów zabranych przez policję 
niemiecką okazuje' s i ę , że wspomniane 
wyżój stowarzyszenie dla urzeczywistnie­
nia swych zamiarów otrzymywało pienią­
dze od stowarzyszeń francuzkich, miano­
wicie od stowarzyszenia założonego przez 
Segura „przeciwko naporowi protestan­
tyzm u11 i od stowarzyszenia św. F ran c i­
szka z Sales w Paryżu , zostającego pod 
kierownictwem pana Saglio. Komitet cen­
tralny stowarzyszenia „dla obrony inte­
resów katolickich11 znajdował się w S tras­
burgu pod przewodnictwem architekta i 
członka rady miejskiój p. Petiti, żarliwe­
go ultramontanina. Duchowieństwo było 
jakoby w tóm stowarzyszeniu „siłą po 
ruszającą, lecz niewidzialną i niewystę- 
pującą na pierwszy p lan ,  mającą dawać 
impuls całemu ruchowi, jak  koło zegar­
ka, które porusza wskazówki, lecz pozo­
staje ukrytćm dla oka.“

F a k t  wydalenia p. Rappa, powszechnie

U m yto nogi A bderrahm ana i dano mu 
pokarmu do syta. Potem spytał Omm- 
Safy, czyby jego żoną nie została. „No­
wych synów mieć będziesz ze m n ą11 mó­
wił „i oni cię pocieszą.11

„Pójdę za ciebie11 odrzekła Omm - S a ­
fa ,  „lecz trzeba mi posagu; a posagiem 
„owym głowa Alego Kalifa.11

„Posag mieć będz iesz , ale trzeba mi 
„pomocy. Boć i prorok sam jeden  gro- 
„dów pogańskich nie zdobywał. Nas trzech 
„przysięgło w Bassorze pokój wrócić świa- 
„tu i w iernym : Am ru ben Beher, Barak 
„ben Abdallah i j a  A bderrahm an ben 
„Melgem. Barak zabije A m rę ben Al Asa 
„podbójcę Egiptu, co się zbuntował w o- 
„bliczu Ałłacha. J a  zabiję Alego a Am ru 
„Moawiję drugiego Kalifa samozwańca. 
„Ale ty mi pomóż do czynu Omm-Safo l11

Ali tymczasem przestał się modlić a 
synowie na jego czole myśl czarną wi­
dzieli. „Omarowi11 mówił „i Abubekrowi 
„służyliśmy Othman i j a ,  i mieli dobre 
„przez to sługi. Othmanowi i mnie nikt 
„już ze sprawiedliwych nie służy— i prze­
t o  dni nasze pełne zamieszki, i przeto 
„śmierć nasza od ręk i zabójcy.11

„Nie mów tak  ojcze11 Hussein przemó­
wił, „wszak Ałłach cię wybrał pomiędzy 
„wszystkimi, wszak w żywocie matki już  
„jemu świadczyłeś, wszak córę proroka 
„pojąłeś o A l i !“

A O mar ben Ali odpowie: „W szak
„prorok, ojcze, ciebie nazwał bramą nie 
„bieskiego grodu. I  miałżebyś ty zginąć 
„ m am io ?11

„I Mohamed Abul Hassem beu Abdal- 
„lah u m a i ł“ odrzekł Kalif.

„Lecz nie umarli ni E noch ,  ni Eljasz, 
„ni Jezus. I  Marja nie u m a i ła ,  a ty od 
„nich wszystkich większy, bo ludzie mó- 
„wi ą,  żeś ty jes t  wcielooj m Allachem.11

„O dzieci moje,11 zawołał Ali „Faraon 
„mówił o sob ie , źe jest bogiem i ścigał 
„naród Izraela na ognistym ru m ak u , oj- 
„cu stadnin królewskich. Archanioł Ga- 
„briel jechał za ludem wybranym i dzie- 
„lił falę czerwonego m orza , i pilnował 
„ te g o , by się nie zeszło. A jecha ł  na 
„klaczy z kraju Nedżd.11

„Faraon poznał moc cudu i wiedział, 
„źe droga Izraela dUńby się stała topie- 
„lą, i—- wstrzymywał rumaka. Ale rumak 
„zapłonął m ł  iśeią dla klaczy archanioła 
„i rżąc— wściekle zan ią  skoczył do mo- 
„rza i wraz z królem  utonął, a fala pan-

znanego i lubionego w Strasburgu, sp ra ­
wił bardzo przykre  wrażenie na ludności 
katolickiój. Szczególniój ludność wiejska 
przyjęła rozporządzenie rządu niemiec­
kiego z wielkióm niezadowoleniem. W i­
docznie ze swymi ziomkami „oderwany­
mi przemocą od reszty Germanji przez 
F ran c ję11 Niemcy będą mieli bardzo wiele 
pracy, zanim zdołają przekonać o wiel­
kióm szczęściu, jak ie  ich spotkało w sku­
tek „powrotu na łono u k o c h a n ó j  oj­
czyzny11.

Mossja.
Podajemy w streszczeniu artykuł z Bier. 

Wiedomostej dosyć poruszający opinją pu 
bliczną, a traktu jący  myśl pojednania się 
z Polską. Autor z początku zastanawia się 
nad tem, dla czego ta myśl pojednania 
się obu narodów, oddawna wypowiedzią 
na i wynikająca z poczucia wspólnego 
interesu, do tój pory nia weszła w urze 
czywistnienie. Przyczynę tego kładzie na 
karb  polaków na ich chwiejność polity­
czną na brak czwilnój odwagi, dalej au ­
tor powiada: Myśl o zupełnóm i stauo- 
wczóm pojednaniu z Rossją , przenikła 
we wszystkie części składowe polskiego 
społeczeństwa, — ale nie we wszystkie 
w jednakim stopniu. Największą popular­
nością cieszy się ona u Polaków rossyj- 
s k ic h , ale n ies te ty ! fakt ten ma naj­
mniejsze znaczenie. T a  część Polski cią­
gle jeszcze znajduje się pod stanem wo­
jennym i rządzi się za pomocą praw wy 
j.itkowych. —  Jakko lw iek  silnie mogliby 
wyrażać polacy rossyjscy dążenia swe w 
tym kierunku, ich oświadczenia nie miały­
by szczególnej wartości nawet w oczach 
społeczeństwa rossyjskiego, nawet w o- 
czach rządu ;  w jakiż  bowiem sposób 
możuaby odróżnić szczerość takiego ru ­
chu od W alenrodyzinu?

Po Królestwie Polskiem n a j  w i ę c ó j  
współczucia znalazła m y ś l  pojednania 
między poznańczykami — ale jeżeli ta 
część Polski posiada stosunkowo więcój 
wolności słowa i druku, jeżeli jój miesz­
kańcy nie mogą być podejrzy wani o nie- 
wolność w obec Rossjan, zawsze jednak 
ich oświadczenia w obec gtębokiój, p r a ­
wie nieprześcignionój nienawiści do pru 
saków, mogą wydać się polityczną stra- 
teg ją ;  uboczną demonstracją przeciwko 
germanizatorom berlińskim. W  daleko 
dogodniejszóm położeniu znajdują się P o ­
lacy w Galicji. Była chwila, kiedy oni 
rzeczywiście mogli z zupełną swobodą 
objawić swoje sympatje. Ale niest-ty —- 
tój prowincji zabitój przez Metternicha i 
B acha , przypadło w udziale największe 
ogłupienie. Podburzani przez Wiedeń 
skich i węgierskich centralistów tame 
czni Polacy omal nie stracili całkowicie 
zdolności pojmowania prawdziwego poło­
żenia rzeczy.

Bezmyślna i nietaktowna ich walka z 
rusinami wyzywa gromy oklasków w 
Wiedniu i służy jako  potwierdzenie na­
dziei przywiązanych do berlińskich in­
tryg anti - słowiańskich — w Galicji są 
Polacy pojmujący i współczujący b a ­
dany przez nas przedmiot, — ale ci są 
zmuszeni do milczenia i sparaliżowani. 
A teraz stracona nawet odpowiednią 
chwila: Austro - W ęgry  udają przyjaźń z 
Rossją i polskie oświadczenie w Galicji 
miałoby teraz pozór g roźby , dąsania 
się. Dalój autor wspomina o missji hr. 
Lewaszowa do Paryża, w roku  1872 j a ­
koby w celu zbadania umysłów w emi­
gracji o konferencjach z przewódzcami 
stronnictw i wyprowadza ten wniosek —

„cernego trupa wyrzuciła na brzegi E -  
„giptu.11

„Ja zginę o dzieci, ale wy zobaczycie 
„zwycięztwo Ałłacha. Jam  je  już wi 
„dział ,  a dwukrotnie nikomu go widzieć 
„nie dano.11

„Raz wśród boju noc była, i otoczono 
„proroka. Już  strach nas przejmował i 
„groza. Ale mąż o dziewięćdziesięciu i 
„dziewięciu imionach już  się by ł zlał z
„bogiem, i nie znał strachu ni trwogi.....
„podniósł źe topór i w mur uderzył ka- 
„mienny wrażego obozu. I  trzykrotnie 
„uderzył, i trzy wielkie buchnęły płomie- 
„nie. Jam  sam to widział i prócz mnie 
„wielu widziało, Za  pierwszym blaskiem 
„zajaśniały czarowne zamki J e m e n u . . .  
„choć myśmy daleko od nich byli, ujrzę- 
„liśmy je  dokładnie, j a k b y  w dzień, i jak- 
„by z bliska. Za  drugim blaskiem zjawiły 
„się perskie pałace Jezdegerda, pereł peł- 
„ne, bałwochwalstwa i zbytku. Za  trzecim 
„blaskiem ujrzeliśmy Carogród grecki i 
„jego krzyże.11

„I  był to znak wielki przyszłego Ałła- 
„chowego nad światem zwycięztwa. U j­
rz e l i ś m y  znak  ów i pokonaliśmy wre- 
„gów.u

I  rzekłszy wyszedł Ali na podwórze, 
a ku ry  i drób wszelki zaczęły z k rzy ­
kiem za nim gonić. Synowie przeto roz 
pędzić chcieli natrętne ptaki, co nie znały 
czci przynależnój zastępcy Wiekuistego. 
Ale Ali zaw ołał:  „Dajcie im pokój, bo 
„one pieją pieśń moją pogrzebową.11 — 
I  smutek ja k  tuman piasku spadł na sy­
nów oblicza.

Omm-Safa cała w czarną zasłonę, j a k  
wieroój niewieście przystało, przyobleczo­
na, we dwoje się zgięła przed Kalifem, 
i skuliła się ja k  pantera do skoku goto­
wa, czarnemi oczyma Kalifowvch szukając 
oczn.

„O m ądry i sprawiedliwy władco,11 — 
rzek ła :  „Zwierciedlniku pański, dawco
„pokoju i pociechy. W  wszechmocy two- 
„ jój, wolno ci było po woli twojćj po ­
s t ą p i ć  sobie z owocami żywota mego, 
„i wolno-ci było ze mnie drzewo gałęzi 
„pozbawione uczynić. Ale tyś ó Ali ! nie 
„samą tylko mocą, —  tyś je s t  i miłosier­
d z i e m ,  —  bo w tobie jaśnieją wszystkie 
„cnoty Ałłacha; i sameż empirejskie niebo 
„nie godne ci być podnóżkiem. Błagam 
„cię przeto o to, byś zechciał boleść moją, 
„tak  samo ukoić, jakeś  j ą  obudził, o A li!“

że żądania Polaków były tój natury, źe 
akceptowanemi przez rząd być nie mo­
gły — następnie wykazuje niebezpieczeń­
stwo tego nietaktownego i niepolityczne- 
bo zachowania się Polaki grożąc jój e- 
wentualaie wydaniem Niemcom w razie 
przegranój w przewidywanój w a l c e  z 
Niemcami.

Dalój rozbiera autor stanowisko myśli 
pojednawczój w obec stronnictw russkich, 
wykazuje napotykane trudności w celu 
prawdziwego zrozumienia doniosłości i 
interesu pojednania się z Polakami — 
spotyka dużo ciemnoty, niewiary i ego­
izm u, k tóra  nie pozwala trzeźwo zapa­
trywać się na rzeczy, jed n ak  po za tem 
widzi stronnictwo dość silne, które j a k ­
kolwiek podejrzywałoby przyjaźń i zgo­
dę P o lsk i ,  jednakowoż poszłoby za do­
brze zrozumianym interesem.

Ten i kilka innych artykułów trak tu ­
jących w dziennikarstwie rosyjskiem myśl 
ugody Polski z R osją ,  nie pozwala nam 
przemilczeć i naprowadza nas na nowo 
na kilka uwag i refleksji w kwestji tak 
niesłychanie ważnój a tak jeszcze dalekiój 
od rozwiązania.

Nie występujemy tu w imieniu Galicji. 
Położenie nasze, dzięki nadanym insty­
tucjom, jeżeli nie stawia nas na stanowi­
sku zupełneg i zadowolenia, to przynaj- 
mniój wcale nie usposabia nas do zamia­
ny, k tóraby tylko z niekorzyścią dla nas 
wypadła. A l e  przemawiamy tu w imieniu 
braci naszych pod zaborem rosyjskim, 
przymuszonych do milczenia; p rzem a­
wiamy tu w imię przyszłości i szczęścia 
tych sam, ch miljonów ludzi, w imię k tó ­
rych -przemawiają i B lari. Wiedomosti — 
chcemy mówić tak  samo bez uorzedze- 
uia,  bez nienawiści i namiętności z całą 
odwagą i pow agą , z jaką ten przedmiot 
powinien być traktowany. 
jfljMyśl pojednania się z Rosją nie jest 
obcą tak pod zaborem rosyjskim jak  i 
poza nim. W ypadki polityczne z nieu­
błaganą koasekwencją tak szybko po so­
bie następujące, k tórych jesteśmy świad­
kami od lat 10, musiały stanowczo wply 
nąć i oddziałać na  dążenia polityczne 
Polaków.

Przyznajemy się, źe z politycznem prze­
obrażeniem E u r o p y , Polska i jój przy­
szłość zyskała na tem — krwawym d o ­
świadczeniem wyleczyliśmy się raz na z a ­
wsze z mrzonek fantastycznych interwencji 
zachodniój— raz na zawsze przestaniemy 
być wyzyskiwanymi przez zręcznych in­
trygantów politycznych czy to przez ce- 
sarzów czy przez prezydentów — którzy 
względaie swoich interesów hojnie szafo­
wali naszą przyszłością— kraj musi ł 
wejść na drogę realniejszą szukać sił ty l­
ko w sobie samym i niestety na siebie 
samego tylko rachować. Los czy kara 
boża, mniejsza o t o , co postawiło nas 
jednych pod panowanie Rosji —  innych 
przy jój granicach. Postawiło nas wrogo— 
poddało zwyciężonych zwycięzcom— dro­
go opłacamy koszta przegranój —  każdy 
wie, że granicząc o miedzę, czy to wolni 
czy niewolni, murem chińskim od Rosji 
oddzielić się nie możemy. Prędzój czy 
późuiój nadzwyczajne egzystujące stosun­
ki polityczne zmienić się m uszą— jes t  to 
nieuniknione prawo cywilizacji. Do P o ­
laków i do Rosjan należy chwilę tę p rzy ­
śpieszyć. Z tego to . interesu własnego po­
litycznego w ychodząc , pytamy razem z 
R osjanam i, w których dobrą wiarę przy­
puszczam y, jak i  jest możliwy stosunek, 
jak ie  jest  możliwe p o jednan ie , o jak iem  
wspominają Bierz. Wiedomosti— myśl ta 
oddawna p o d ję ta ,  ale dotychczas tak  za ­
mglona i politycznie nie uchw ycona, źe
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„Dzisiaj w meczecie ty sam Chotbę od- 
„mówisz, świętemi słowy modlitwy szczę­
ś c i e  na lud sprowadzając.11

„Dzisiaj rozkażesz błogosławieństwom 
„niebieskim, by spłynęły na głowy wier­
n y c h ;  a sam dziś utoniesz modlitwą, 
„wzniesiony w b lasku wssechpotęgi, mó- 
„wiąc j a  o Bogu, a nie mówiąc nic o so- 
„bie śmiertelnym.11

„Dajźe mi Ali, z trzema przyjaciółmi 
„stanąć przy tobie w Chotby godzinie. 
„A jeźli święte Al koranu prawo, na za- 
„wsze niewiasty od bliskości Chebli od­
d a l i ło ,  to daj trzem moim przyjaciołom 
„Stanąć przy tobie. A  może w modlitwy 
„godzinie, chwycą choć jeden promyk 
„łaski oriój, co ciebie otoczy, i jeden pio- 
„myk przyniosą płaczącój wdowie na po ­
c i e c h ę .11

Ali uśmiechnął się podobny do szczo­
drego nieba, co rosę poranną zsóła na 
ziemię kwiatom woń dając, i siłę m łode­
mu z b o ż u ; i rzek ł Ali do O m m -S afy : 
„Poszlij przyjaciół twoich do meczetu, 
„a znajdą miejsce próżne przygotowane 
„dla nich, obok Chebli, — przy synów 
„moich miejscu.11

I  brzęcząc mieczami, do niebieskich 
zastępów p o d o b n i , poszli Koreiszyci do 
meczetu Kufy głównego.

A  wdowa O m m -Safa, zawołała dwu 
zbójców sławnych, Darwana i Szeitha, i 
Abderrahm ana przywołała, i zapytała  ich, 
czy mają ostre sztylety?

„Mamy,11 odrzekli.
„Idźcież Darwanie i Szejcie za owym 

„człowiekiem z Bassory, Abderrahmanem 
„ben M elgem, i pójdźcie do meczetu , a 
„znajdziecie przy Chebli miejsce próżne, 
„dla was pozostawione przy boku Im ana 
„Alego, męża Mahomedowój Fatymy. 
„A gdy Abderrahman na was skinie, za­
b i j c i e  Alego, a dam za to dzieciom wa­
s z y m  majątku mojego połowę.11

G dy koń wielbłąda spo tka ,  wzdrygnie 
się i drżeć pocznie , i k roku ruszyć nie 
zechce z miejsca, choćby był bardziej od 
wiatru rączym. I  tak samo Szeith i Dar- 
wan zadrżeli na słowa kobiety , — choć 
do zbrodni dobrze wprawionymi byli.

„Chcesz niewiasto,11 Szeiih zawoła, „a- 
„byśmy się na świętego taignęli, i byśmy 
„wszystkie gniewy niebios na naszą spro 
„wadzili głowę.11

Omm-Safa w głos się zaśmiała i siadła, 
ze śmiechu stać n iemogąc, bo nigdy nio

do dziś dnia nie może być politycznie 
traktowaną. Czyjaż w tem w ina , jeżeli 
nie R osji?

Polska od roku  1772 widziała niestety 
w Rosji samych tylko swoich najzacięt­
szych przeciwników. T rak tu jąc  kraj od 
lat stu en pays conquis, co ona zrobiła 
z tym krajem pięknym, bogatym ? Przejdź 
cie m iasta , w sie—  wszędzie dokoła  n ę ­
d za , zniszczenie, wszystkie stosunki s;o- 
cjalne i ekonomiczne rozbite , w szysko  
pozostawione d la m erc i setek urzędników 
bez źadnój moralności, bez sumienia.

Ze Polska mając przeszłość w ielką, 
że będąc zdradziecko napadniętą w chwi­
li kiedy przechodziła w nową fazę życia 
politycznego, mogącego jój zapewnić świe­
tność potężnego narodu , że chciała bro 
nić i broniła swój niepodległości, źe c h c i a ­
ła  dążyć, i że dążyć będzie do ocalenia- 
swego narodowego życia,— wy to j ó j  za 
zbrodnię lub za winę poczytywać m oże- 
cie? Udepnijcie najpodlejsze s tw o rzen ie ,  
a i to pod nogą wić się i bronić będ zie.

Czy ciągłe nieszczęśliwe powstania na­
rodu nie były chw ilam i, któr« rozpacz 
przyprowadzała; ciągła trwoga, nieuszauo- 
wanie najświętszych praw ludzkich i b o ­
żych, nie pozwalało narodowi w spokoju 
zastanowić się nad jego losem, dać p rze ­
wagę rozsądkowi. Czegóż więc potrzebą, 
żebyśmy wam podali albo przyjęli waszą 
ręk ę?  Odpowiedź prosta! przestańcie być 
naszymi wrogami. Powiedzcie z dobrą wia­
rą polskiemu parodow i: Nie chcomy waszój 
zagłady —  uznajemy to. co u was wieki 
wykształciły —  módlcie się do waszych bo­
gów, czcijcie waszych boha'erów,. kształć­
cie literaturę, rozwijajcie bogactwa kra jo­
we, uczcie dzieci kochać kraj i szanować 
prawa, bądźmy razem przeciwko wspól­
nemu naszemu nieprzyjacielowi, nas, zaś 
samych niech tylko szlachetna emulacja 
stawia do walki. Czy myślicie, że tak ie ­
go głosu naród polski nie u łucha?  Praw ­
da, źe stuletnie gwałty i niesprawiedliwo­
ści, mogły były postawić nieprzebytą prze­
paść między zwyciężonym a zwycięzcą , 
ale zimna rozwaga wzgląd na miljony 
prześladowanych, których mamy na my­
śli, nie uczyniłby narodu głuchym na po­
dobne przeinówienia.

Ale ina> zój, kiedy Polska podzielona 
na prokonsulostwa, nio jest w stanie zdo­
być się na najmniejszy objaw życia na­
rodowego, wy temu narodowi mówicie o 
przyjaźni, o pojednaniu; zakrawa to na 
straszną irouję, niegodną wyższych umy­
słów.

Nie wątpimy w dobrą wiarę szlache­
tnych wyjątków. Jest  to wielki dzień prze­
budzenia się Rossji, ale gdzie jeszcze jest 
ogół?  gdzie rząd ?  Czem przekonacie, że 
nie jest to jeden z tych b l i c h t r ó w ,  który 
rzucacie nieszczęśliwemu narodowi, jakby  
na urągowisko jego n i e s z c z ę ś c i a  — 
jakby dla pokazania E uro p ie ,  źe to wy 
pierwsi, którzy podajecie rękę zgody, a 
zatwardziali w grzechu Polacy ją odpy­
chają. Prawdy i czy nu potrzeba, niech j e ­
dno drugie poprzedza, tego od was jako  
rękojmi wymagamy. Weźcie ludzi,  k tó­
rych kraj jeszcze posiada w swym łonie, 
otoczonych całym szacunkiem i czcią na­
rodu, traktujcie z nimi, ą zdrowa i uczci­
wa myśl polityczna znajdzie zawsze w na­
rodzie posłuchanie.

Że my jesteśmy czem innem dla Ros­
sji, niźli owóm nicestwem przyduszonóm, 
o tóm Ross a dobrze wie, rozwodzić się 
nad tóm nie będziemy. Materjalnie zni­
szczyć Polskę , dość było potłać  k ilku­
dziesięciu komisarzy i gubernatorów z nie­
ograniczoną prawie władzą. Zabić zaś w 
niój narodowego jój ducha, zrobić z niój

słyszała słów Bsaleńszych od Szeithowój 
mowy.

„W y się jeszcze boicie gniewu boskie- 
„go ?.... starców, niewiasty, dzieci niewin- 
„ńe zabija liście , kradliście grosz wdowi,
„i jeszcze chcecie może pójść do nieba 
„i przy Mahomecie zasiąść, i posiąść hu- 
„ryski nadziemskie? Chcecie z Jezusem 
„rozmawiać, i może z Mojżeszem? chce- 
„cie walczyć o łaskę  Najmiłosierniejsze­
g o ?  W szak dla was dawno miejsce w 
„piekle gotow e, i od piekła się już nie 
„wyprosicie, boście pastwą Eblisa. Idźcie 
„lepiój za owym człowiekiem, i moje 
„weźcie pieniądze.11

Poszli,,.. Stanęli przy Chebli, na miej­
scu wolnóm i patrzali na Alego.

Ali o ziemi zapomniał i ciężkich tro­
skach, i zapatrzywszy się myślą w cierpie­
nia Jezusa , czuł, źe jego kielich niczóm, 
w porównaniu z owym kalwaryjskim !,...

Wreszcie Chotbę rozpoczął uroczystym 
głosem; i lud cały się pogrążył w cichój 
modlitwie. Milczenie było wielkie, podo­
bne do milczenia nocy gwiaździstój.....

Wtóm Darwan krzyknął  dziko i ci­
snął na Im ana kindżałem, — ale go chy­
bił. Szeith za ramiona chwycił Alego, 
a A bderrahm an ostróm żelazem mignął 
mu nad głową i dawną upatrzywszy w 
ka rku  ran ę ,  do niój wepchnął nóż za­
bójczy. _ -ą

Gwałt wielki był w meczecie przy Che­
bli, w miejscu najświętszej modl.twy...

Ali był to trup święty.
Mohamed ben Hanif«h k rzyknął wiel­

kim g ło sem : „Zabiliście Ałłacha zbro­
dniarze !u

Już  D arw ana i Szeitha nie było w me- — 
czecie. U m knęli ,  ufając szybkiemu bie­
gowi.

Ale Abderrahm an stał przy trupie nie­
wzruszony, i Mohamedowi spojrzał w o- 
czy, mówiąc: „Zabiłem A lego, k tóngo-  
„ście AMacheru przezwali. — Jeżeliścio 
„bluźnili mówiąc na umarłego, źe to Bóg: 
„mam wielką przed Panem zasługę. A je- 
„żeii Ali istotnie A llachem ,— to’m wielki 
„czyn spełn ił ,  i pokazałem ludziom, i.o. 
„Abderrahman beri Melgem od W szech­
m o c n e g o  przecie mocniejszy!11

(C iąg da lszy  n astąp i).
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carte blanche, na której moźnaby było  
napisać to , coby się rzędowi podobało, 
to rzecz trochę trudniejsza.

Bóg tak jednostkom jak i narodom dał 
im w nieszczęściu wiatę, cierpliwość i w y­
trwałość. Co nam przyszłość pokaże, zo­
baczymy.

Myli się autor artykułu co do znacze­
nia politycznego emigracji. Emigracja ja­
ko ciało polityczne, nie egzystuje. Jeżeli 
emigracja z roku 1831 miała- wpływ i 
stanowisko wobec kraju , to była rzecz 
inna, inne warunki, inni ludzie, inne po­
trzeby. Dziś są tylko nieszczęśliwi w y­
chodźcy, szukający chleba poza granica 
mi kraju, zkąd ich wypadki polityczne 
wyprowadziły. Byłoby ;o wielką klęskę 
dla narodu, ażeby ludzie będący przez 
lat kilkanaście lub kilkadziesiąt poza kra 
jem, mogli o jego losie i potrzebach de­
cydować.

Powtarzamy raz jeszcze, ż e  jeżeli Ros- 
sja chce wejść na drogę pojednania, nie 
pcza granicami, nie w Galicji ani w Po- 
znańskiem, ale w swoim zaborze znaleźć 
powinna mężów zaufania otoczonych ca­
łym szacunkiem, których ani złe ani do 
bre chwile zmienić nie potrafiły, i im a nie 
innym dobro narodu powierzyć. K ończy­
my nasze uwagi w nadziei, źe ludzie w 
Rossji, których los narodu żywićj i uczci- 
wiój obchodzi, zechcę choć raz wyjść 
z poza mgły jaką się otaezaję, i wyjaśn ę 
nam, co rozumieję pod pojednaniem z Po* 
lakami.
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C zęść  II. — 1. F in g a lsh o lle  (M endelsohna), 
w ykona  o rk ies tra . 2 . S o n a ta  (B eethovena) op. 
I l l  C  moll, n a  fo rtep jan . 3. a) P ieśń  „D o...*  
(Schum ana); b) P ieśń  „M ój św iat*  (C am pany) 
4 . M arsz  w ojskow y (S ch u b erta ) na  fo rtep jan .

Od p. naczelnika poczty n a  dw orcu kolei 
że lazn e j o trzym ujem y n astęp u jące  pism o: 

Sza n o w n a  redakcjo!
K ro n ik a  K ra ju  z d. 22  m arca r. b . n r. 68  

zaw iera  u s tęp , źe  pew ien  ku p iec  z P o d g ó rza  
2 0  b . m . o godz , i y 2 p o p o łu d n iu  w p rz e d p o ­
k o ju  u rz ęd u  pocztow ego  n a  dw orcu  k o lei źela- 
znćj p rz e d  oknem  n a  d eszczu łce  sw ój pu lares , 
w  k tó ry m  się dw a b a n k n o ty  po  1 0 0  z ła . i k il­
k a  po 1 z ła . zn a jd o w ały , zostaw ił.

W sp o m n io n y  pu lares an i p rzez  u rzęd n ik a , 
an i te z  p rzez  w oźnego pocztow ego , k tó rzy  o 
te j godzin ie  s łu żb ę  p e łn ili, n ie  z o s ta ł  sp o s trz e ­
żony  an i też  p rzez  n ikogo , ja k o  zn a lez io n y  
u rzęd o w i oddanym  n ie  zo sta ł.

D ow iedziaw szy  się  o ty m  w y p ad k u  p o czy ­
n iłem  z re sz tą  n a ty ch m iast o d p o w iedn ie  k rok i 
do c. k . dy rekcji p o i c ji w K rakow ie.

Z uszanow aniem :
A stleiłhner, 

k o n tro le r  o raz  n acze ln ik  e. k . u rzęd u  
pocztow ego n a  dw orcu ko le i źo laznćj.

Przed kilku dniami d o n o sił Ajisz tea tra lny  
o u s tąp ien iu  ze  sceny  k rak o w sk ie j p. Z ^krze  
w skiego, ten o rzy sty , k tó ry  o trzy m a ł dym isję  ;
p. K aźm ierza  H ofm ana, d y re k to ra  o rk ies try , i 
panny  K w iecińsk ić j, u lu b ionej a r ty s tk i. Dziś 
zaś donosi, że  w szyscy  u b y li w raca ją , a  raezćj

zaw ie ra : O je d n ć j z n a jp iln ie jszy ch  p o trze b
sp o łeczeń stw a  n aszego , p rzez  E lizę  O rzeszkow ą 
(3. d ). —  K asy  oszczędnośc i (dok .). —  Słow o 
o sa ty rac h  K rzy sz to fa  O p a lińsk iego , n a p isa ł 
A . G . B em  (c. d.). —  K o re sp o n d e n c je : ze Lwo 
w a i P a ry ż a . —  P rzeg ląd  p iśm ien n ic tw a  p o l­
sk ieg o .— K ro n ik a ,— W  d o d a tk u : E m ancypow a- 
na , pow ieść T . T . J e ż a  (c. d.).

S zkoła , nr. 12 zaw ie ra : O n au ce  jęz y k a  
n iem ieckiego w dw óch p ierw szych  k lasach  sz k o ­
ły  średn iej (c. d.). —  O n ied o rzeczn y ch  p rz y ­
sło w iach , n a p is a ł S tan . K o p a c z .—  S p raw y  d o ­
m owe. —  R  jzm aitośe i. —  B ib ljog rafja .

Tygodnik Wielkopolski , n r. 12  zaw iera: 
G a llu s  i K a d łu b ek  o św. S ta n is ła w ie , s tu d ju m  
h isto ry czn o  - k ry ty czn e  p rz ez  A lek san d ra  Skór- 
skiego (dok .). —  O b razk i lite rac k ie . Z w spo­
m nień tu ła c z a  S o b a rri (c. d .). —  W alczącym  
w rogom , w iersz  A n. P a jg e r fa .— T eofila  de F er- 
u ing , a d ju ta n t je n e ra ła  D u m u rie r. —  P rz e g lą d  
l ite ra c k i.— T e a tr .— W iadom ości b ieżące  o rz e ­
czach  p o lsk ich .— P o k ło sie .

Kronika potoczna I rozm aitości.
Odczyt. —  W  p o n ied z ia łek  d n ia  24  b. m ., 

o godzin ie  5 w ieczór, w sa li ak ad em ji n au k  i 
um ieję tnośc i, na  dochód  tow. w zajem nćj pom ocy  
uczniów  w szechn icy  jag ie llo ń sk ie j, b ę d z ie  m ia ł 
o d czy t p rof, dr, D u n a jew sk i: „G łów ne zasad y  
au tonom ji.

Z  p O W O d Ó W  n ieza leżn y ch  od zarząd u  m u­
zeum  tech n iczno-p rzem ysłow ego , w n ied z ie lę  
d n ia  2 3  i we w to rek  d n ia  2 5  m arca w ykładów  
p o p u la rn y ch  n ie będ zie . S a le  m uzea ln e  b ęd ą  
o tw arte  ja k  zw ykle  w dn ie  św ią teczne  b e z p ła t ­
n ie  d la  zw iedzającć j pu b liczn o śc i z ra n a  od 
godz. 11 do 1 i p o p o łu d n iu  od godz. 3 do 6.

Na w ystaw ę tow . przyjaciół sztuk pię­
knych w p a ła c u  b isk u p im , n a d sz e d ł ob raz

Afisz  donosi rów nież  o w y jeździe  d y re k to ra  
te a tru  p. S tan is ław a  K ożm iana do L w ow a d la  
w idzen ia  się z A leksandrem  lir. F re d rą  (synem ), 
k tó ry  z  pow odu zw ichnięcia  nogi n ie  m oże o- 
p u szczać  łó żk a ’, a  z am ierza  o d czy tać  p an u  Ko- 
ź in ianow i na jn o w szą  k om ed ję  sw oją  w pięciu

m nych  w yznaczy  d y rek c ja  sz k o ły  rea ln ć j w 0 - 
sta tn im  ty g o d n iu  m arca 1 8 7 3  r.

Wydział krajowy n a  p o sied zen iu  z d. 18 
b. m. u d z ie lił dr. L echow i 8 0 0  z ła . za  u rz ą ­
dzenie z a k ła d u  do regen ero w an ia  k ro w ian k i.

Bukowińska dyrekcja poczt będ zie  zn ie ­
sioną, a  bukow ińsk ie  u rz ęd y  p o cztow e p rz y łą  
czone znow u do  lw ow skiej d y rekcji. Z w inięcie 
to bukow ińsk ie j dy rek c ji n a s tę p u je  d la  oszczę­
dności, d la  z b y t szczup łego  z a k re su  d z ia łan ia  
d y rek cji b u kow ińsk ie j. D la  k ilk u n a stu  p o cz t 
tru d n o  b y ło  o sobną  d y rekcję  u trzym yw ać.

W S a m b o r z e  odbędzie  się w n ied z ie lę  d. 23  
b . m. k o n c ert n a  dochód  to w arzy stw a  b ra tn ie j  
pom ocy ak ad em ji tech n iczn ej, w  drug iej zaś 
po łow ie na  dochód  s tra ży  po żarn ć j w Sam borze.

Z Sędziszow a pod  D ęb icą  doch o d zi nas 
w iadom ość, źe  w y b u ch ła  tam  siln ie  p rz ed  k i l­
kom a d n iam i cho lera ; k ilk u n astu  m aję tn ie jszych  
iz rae litó w  opuśc iło  Sędziszów  i ro z jech a ło  się 
po kra ju .

Rzeszowska kassa oszczędności p o s ta ­
now iła  w y p łacić  sum ę 4 0 0  z ła . n a  ręce  rad y  
m iejskićj w R zeszow ie, w celu  w y s łan ia  k ilku  
tu te jszy ch  n iezam o żn y ch  ręk o d zie ln ik ó w  na 
w ystaw ę p o w szechną  do W ie d n ia . N a  tóm 
sam em  p o sied zen iu  w y d z iału  kasy  oszczędności 
uchw alono  na w niosek  d . r e k c j i  w y d a tek  100  
z ła . na  b u rsę  tu te jsz ą  g im n az ja ln ą  i 50  z ła . na 
p o trzeb y  szk o ln e  d la  b ied n y ch  uczniów .

Pożary . —  W  pow . ta rn o b rz esk im  zg o rza ły : 
d n ia  6 lu tego  w W o li, w s k u te k  n ieostrożnośc i, 
zag ro d a  w łościańska n iezab ezp ieczo n a  w artości 
2 0 0  z ła .; d n ia  10  lu tego  w C hm ielow ie, w sku 
tek  n ieo s tro żn o śc i, trz y  zag rody  w łośc iańsk ie  
n iezab ezp ieczo n e  w artości 4 0 0  z ła .; d n ia  18 
lu tego  w W o li, z n iew iadom ej p rzy czy n y  dom  
n iezab ezp ieczo n y  w artości 6 0 0  z ła .; tr goź d n ia  
w Ł u p iszo w ie  dom  w artości 8 5  z ła .—  W  pow. 
ropczyck im  zgorza ły : d n ia  7 lu tego  w P o rę  
bach, z n iew iadom ćj p rzy czy n y , zag ro d a  w ło ­
śc iań sk a  n iezab ezp ieczo n a  w artości 2 4 6  z ła .; 
d n ia  2 7  lu tego w M ałej, w sk u te k  n ieo stro  
źuości, z ag ro d a  w łośc iańska  n iezab ezp ieczo n a  
w artości 4 0 0 0  z ła .; d n ia  27  lu teg o  w R zego- 
cinie, w sk u tek  p o d p a len ia , m ły n , ta r tak  i pięć 
s to d ó ł w artości 4 3 0 0  z ła .; d n ia  28  lu teg o  w 
Z agorzyeacb , w sk u tek  n iew iadom ćj p rzy czyny , 
zag ro d a  w łośc iańska  n iezab ezp ieczo n a  w artości 
3 0 6  z ła.

Nadmieniliśmy WCZO-aj p rz y  te leg ram ie  
donoszącym  o zaręczy n ach  a reyks. K a ro la  L u ­
dw ika z  księżn iczk ą  M arją  B ra g an z a , iż  n ie 
w iem y, k tó ra  z córek  D o n  M iguela P o r tu g a lsk ie ­
go je s t  tą  narzeczo n a , k ilk a  bowiem  có rek  m ą 
im ię M arja. D o n  M iguel syn  k ró la  P io tra  P o r  
tu g alsk ieg o  a  cesarza  B razy lijsk iego , b y ł  r e ­
jen te m  P o rtu g a lji r. 1 8 2 8  podczas m ało letnośc i 
M arji I I  P o rtu g a lsk ie j i  o g ło sił się k ró lem , lecz 
w r. 1 8 3 4  po w qjiiie dom ow ej z rz e k ł się sw ych

Z m ałżeń stw a  teg o  żyje je d e n  syn  M ichał, nsij 
s ta rsza  có rk a  M a j a  je s t  p o ślu b io n ą  A lfonsow i, 
b ra tu  D o n  C arlosa  H iszp ań sk ieg o , d ru g a  M arja  
T eresa  je s t  w łaśn ie  n a rzeczo n ą  areyk sięc ia  K a ­
ro la  L u d w ik a . In n e  s io s try  M arja  Jó z e fa , A del 
g o nda , M arja  A n n a  i M arja  A n to n in a  są  je szc ze  
ba rd zo  m łodem i.

M arja  T e re sa  m a la t  17  */2. B ęd z ie  ona  t r z e ­
cią ż o n ą  areyksięcia : p ie rw szą  b y ła  ks. M ałgo

a k ta c h , p rzezn aczo n ą  d la  sceny  k rak ow sk ie], a  I , - . -.0 - .  * , . - j  - ,t , . /  „ , o j -  ,  . . Ip re te n sy j 1 p o ślu b ił w r. I 8 0 I A d e la id e  corke
k tó ra  o d eg ran ą  b ęd zie  w p rzy sz ły m  m iesiącu . . .  i  * ■ w  1 • 1 ■.on*'

c  t> u .  rr • ‘ k sięcia  L o ew en stc in -W erth e im ; u m arł w r. 1 8 6 6 .n a  benetis p. K y ch tera . Z arazem  zam ierza  p ań
K o źm ian  wejść w s to su n k i z kom ite tem  te a tra l­
nym  lw o w sk im , k tó re  po u su n ięc ia  sie z  niego 
p. J a n a  D o b rzań sk ieg o  a w ejściu A u g u s ta  hr.
Ł o sia  sp o d z iew a  się  zaw iązać  z ko rzy śc ią  dla 
obu tea trów .

Rzeźbiarz p. Gadomski p ra cu je  n ad  p o ­
sągiem  w n a tu ra ln ć j w ielkości z  m arm u ru  kara- 
ry jsk ieg o , p rzedstaw iającym  K o p e r n i k a .

Obywatelstwo austrjackie.— P a n n y  K a ­
ta rz y n a  G re lichow na i E lż b ie ta  G órkow na ze  
zg ro m ad zen ia  s ió s tr  b e rn a rd y n e k  o trzy m ały  
obyw atelstw o  a u s tr ja ck ie  i z o s ta ły  p rz y ję te  do 
gm iny m iasta  K rakow a.

Oszust. —  W  p ierw szych  d n iach  m b. ugo­
d z ił się  n iezn ajo m y  człow iek  w S iep ie tn icy  pod  
Ja s łe m  z  pew nym  w łośc ian inem , a b y  go ten że  
zaw ióz ł do Ja s ła . W  Ja ś le  p o często w a ł n iez n a ­
jo m y  w oźnicę w szy n k u  w ó d k ą , poezćm  ten że  
(w oźnica) u czu ł b ó ł g łow y, p o ło ży ł się n a  w o­
zie i dop iero  n a z a ju trz  p rz ed  w schodem  słońca  
się p rz e b u d z ił  n a  po lach  około  Z m igroda. W ó z, 
p a ra  k o n i i ko żu ch , w szystko  to zn ik łe  razem  
z owym nieznajow ym .

O szu st ten  u d a w a ł, że je s t  sto la rzem  z G o r­
lic, k tó ry  ściga zb ieg łeg o  c h ło p a k a ; —  m a la t 
około  4 0 ,  w zro st ś re d n i ;  tw a rz  c h u d ą ,  b la d ą , 
całk iem  ogoloną ; w łosy  c iem ne, oczy  b u re . —
Nie z d a je  się s ta ro zak o n n y m  ; m ia ł w  cholew ie 
u k ry tą  króc icę.

Egzamin dojrzałości w c . k. w yźszćj szko le  
realn ćj lw ow skićj, ed b ęd z ie  się  w u s tn ć j części 
dn ia  4  k w ie tn ia  b . r .;  te rm in  egzam inów  pise-

cie, ch lu b iąc  się  ty m  darem , z ło ży ć  z ań  sz a ­
now nym  pracow nicom  n a jse rd e cz n ie jsz e  dzięki, 
Z g łęb i se rca  to m ów ię, że tć j d ro g o cen n śj 
p am ią tk i z a s łu d z e  w łasnćj n ie  p rzy p iszę , ale  
m yśli w yźszćj, w zn iośle jszćj —  chęci w ypow ie­
d z en ia  p rz ez  n ią  m iłości d la  k ra ju  a  u zn an ia  
ty ch  p raw d , k tó re  j a  całem  mćm życiem  w y­
znaw ałem . P ra w d y  te  to  m iłość , zgoda jed n o ść  
praca , w y trw an ie , n iezach w ian a  w iara  w sp ra ­
w iedliw ość B oga a w ięc i w p rzy sz ło ść  n aszą. 
D ro ższy  mi je szc ze  te n  da r, k tó ry  zostaw iam  
w sp ad k u  ro d z in ie , ja k o  św iadectw o m ćj w ier­
nej s łu ż b y — d ro ższy  mi, źe p rzy ch o d z i w g o ­
dzinie  g o ryczy  w ie lk ich ... N iech b ło gosław ione  
ręce, co n ad  nim  p raco w a ły  —  m atek , żon, 
s ió str sie ją  zgodę, m iłość  i jed n o ść  n a rodow ą. 
T y ch  rąk  i se rc  p rz y sz ło ść  dz ie łem  będ zie!

D rezn o , d n ia  19 m arca  1 8 7 3  r.
J . I .  K raszew ski,

Tow arzystw o Franki in a zb ie ra  obecn ie
sk ład k i n a  u tw o rzen ie  b ib ljo te k  we w szystk ich  
p u łk ach  i b a ta ljo n a ch  fran cu sk ich  d la  podofice­
rów  i szeregow ców . Od 6 lu tego  zeb ran o  d o tąd
4 6 .0 0 0  franków . —  M in iste r w o jny  p rz e s ła ł  
to w arzy stw u  podzięk o w an ie  w im ien iu  w ojsk  za  
usiło w an ia  w tak  sz lach etn y m  i obyw atelsk im  
celu podjęte.'

Podróż balonem z Ameryki do Europy.
— A m ery k ań sk i a e ro n a u ta  p ro f. D o n a ld ro n , 
zam ieszcza w lecie  b . r . o d b y ć  p o d ró ż  w w iel­
kim  ba lo n ie  z A m eryk i do Ir la n d ji . B alon  
wazyc b ęd zie  2 0 0 0  fun tów , zaw ierać  będ z ie
2 6 8 .0 0 0  s tó p  sześc ien n y ch  g a zu , e lek try czn y  
p rzy rząd  do ośw ie tlan ia  i t. d. P ro f. D o n a l­
dron  sp o d z iew a  s ię , źe  p o d ró ż  tą  o d b ęd zie  
w 17 — 5 0  godzin .

Odczyt w  Chinach. —  W y d aw ca  d z ien n ik a  
China m ail (G aze ta  ch iń sk a) im ieniem  D en n is , 
m iał w H  m g K o n g  o d czy t p u b liczn y  o p o d a  
n iach  ludow ych  w C h in ach , p rzy ezem  w y k aza ł 
liczne p o d o b ień stw a  zach o d zące  w o b rzęd ach  i 
zw yczajach  p rz y  u ro d z in ach , ś lu b ach  i g rz eb a ­
n iu  zm arły ch  u  C hińczyków  i u  n a ro d ó w  eu ro ­
pe jsk ich .

H O T E L  S A SK I. P rzyjechali: F r i tz  M ichel, 
kup . z M tilhausen; W ac ław  B ieńkow sk i ob. z 
P p zn ań sk ieg o ; A dam  h r  M ęciński wł. d . z  D u ­
kli; Jó z e fa  h r . S o łty k  w ł. d. z W ie d n :a.

H O T E L  P O L S K I p o d  B IA Ł Y M  O R Ł E M . 
P rzyjechali: S tan . C hojeck i w ł. d ., S tan . Zna- 
m row ski ób ., z G alic ji; S tan . Ja n isz ew sk i ob. 
z S try ja ;  S te fan  C hm ielow ski ob. z Z arzew a; 
E m il D zięg ielow ski z żo n ą  wł. d. z O chodzy; 
A lb e rt C h ru n k  fab r. z B ilska; J u l ja e  K ie tliń sk i 
o b ., K az. P u tja ty c k i ob ., z K ongresów ki; L u ­
c jan  M ianow ski ob. z  W o ły n ia ; J ó z e f  Szaciński 
dr. z R ossji; A n to n in a  G ó tz  ob. z P r u s ;  Zofja 
L esk a  ob. z C zęstochow y; R u d o lf  F ra n z l  ofic., 
J ó z e f  L a u d a  u rz ., z P o rę b y ; J ó z e f  K opeczny  
ob. ze Suchy .

Spostrzeżenia m eteorologiczne. —  D nia
21 m arca po ch m u rn o  i  d żd ży s to , te rm o m etr 
od  - j-  4 .4  d o szed ł do - j-  7 .2  R . B aro m etr 
je szcze  zw olna  idzie  w górę, ra n o  o 6 d n ia  22 
s tan  jeg o  b y ł  3 2 9 .2 6 , te rm o m etru  - j -  3 .8  R . 
W ia tr  p ó łn o cn o  w schodni.

p rzeży w szy  la t  9 2 , z  ty ch  w s tan ie  duchow nym  
6 8 . D o  p a ra fji tego  p ro b o stw a , w raz  z filją 
D ehow ie  n a leży  w 2-ch m iejscow ościach 1 0 0 9  
dusz . O bow iązk i p a s te rsk ie  pe łn i każd o czesn y  
p leb an . Z m arłego  w iekow ego p le b a n a  w yręcza ł 
k o a d ju to r. P raw o  p a tro n a tu  w ykonu ją  sp a d ­
k o b iercy  ś. p. L u d w ik a  G łogow skiego . G łów ne 
u p o sażen ie  s tan o w ią : 1 1 6  m orgów  47  sążn i
kw . ró l w ż y tn ić j g leb ie , 31  m orgów  9 7 0  s ą ­
żn i kw . łą k  w yd a jący ch  siano  kw aśne  i 3 m orgi 
9 1 7  sążn i kw . p astw isk , a  p rzy tem  k ilk a  po 
m n ie jszych  ź ró d e ł. C zy sty  dochód  ro czn y  ob li­
czony  je s t  n a  3 1 5  z ła . i p o k ry w a  k o n g ru ę  p le ­
b a n a , zaś fu n d u sz  re lig ijn y  o p łaca  w szystk ie  
p o d a tk i i d o d a tk i p leb ań sk ie .

Wiadomość! urzędowe.
Wyciąg z dziennika u r z ę d o w e g o  Gazety

L w o w skie j  z d n ia  19  m arca, 
rz a ta , có rk a  k ró la  J a n a  S ask iego , z m arła  roku  , ,E d y k ta .  Sąd  pow . w Ż yw cu, w zyw a sp a d
1 8 5 8 , d ru g ą  A n n u n z ia ta , s io s tra  k ró la  F ra n c i 
szk a  I I  N eapo litar.sk iego  z m arła  r. 1 8 7 1 . A r- 
cyks. K a ro l L u d w ik  m a l a t  n ie sp e łn a  4 0 .

„Konrad Wallenrod“. —  P rz e d  k ilk u  d n ia ­
mi donosiliśm y, źe  je d e n  z kom p o zy to ró w  w ło ­
skich  m a p isać  m uzykę  do lib re t ta  p o em a tu  
M ickiew icza: K o n ra d  W allenrod . O becnie  znów  
po w iad ają , że  R y sz a rd  W a g n e r  k o m p o n u je  n o ­
w ą w ie lk ą  operę  p . t. K o n ra d  W allenrod. Tj. p o ­
em atu  M ickiew icza k ilk a k ro tn ie  tłó m aczo n eg o  
n a  ję z y k  n iem ieck i m uzyk  p rzy sz ło śc i sam  u ło ­
ż y ł sobie l ib re tto .

Od p. K raszew skiego o d e b ra ł re d a k to r  
D zien n ika  Poznańskiego  p ism o n astęp u jące : 

S za n o w n y  redaktorze !
Są w życiu  dn i ja s n e , u ro czy ste , dn i wiel- 

k ićj p oc iechy  i w ie lk ie j n a d z ie i —  n ied z ie le  ż y ­
w ota , w k tó ry ch  się  d u sz a  do B oga po d n o si 
w dzięcznem  uczuciem . T ak im  b y ł  d la  m nie 
d z ień  d z is ie jszy , w k tó ry m  z n iew ysłow ionćm  
uczuciem  o d eb ra łem  z  w aszćj z iem i d a r  czc i­
go dnych  P o le k  ręk am i w y p raco w an y , ich  m yślą 
i sercem  stw orzony . M ogęź in aczć j ja k  o tw ar-

kob ierców  L eo p o ld a  L in d em era , b . m ły n a rza  
w fab ry ce  sz tu czn y ch  naw ozów  a rey k sięc ia  A l 
b re ch ta  w Żyw cu, zm arłego  3 l ip c a  1 8 7 1  r . —  
L w ow ski sąd  k ra jo w y  zaw iadam ia  M arję  T a r ­
gońska , ż e w s p o r z e j ć j  z M arcelim  P ila to w sk im  
od b ęd zie  się  ro zp raw a  1 k w ie tn ia , k u ra to r  dr. 
G ó re c k i;—  A nnę K u rab iew sk ą  o pozw ie A n to ­
n in y  Z agórsk ie j i T . M adeysk iego , p to  w yeksta- 
bu low ania  5 °/0 o d se tków  od */7 części sum y 
9 ,3 0 0  z ł. m. k ., ro z p ra w a  24  m arc a ; k u ra to r  
dr. S k a łk o w sk i.

L i c y t a c j e .  W  sąd z ie  pow . w  B u rk u , d n ia  
25  k w ie tn ia , 8  i 2 9  m aja , rea ln o ść  1. 74  w N o ­
w o s ió łk ach .—  W  sąd z ie  pow . w M ie ln icy , d n ia  
6 m aja , 3 czerw ca i 1 lipca , rea ln o ść  1. 4 8  w 
K rzyw czu . —  W  sąd z ie  pow . sek c ja  I I I  we 
Lw ow ie, d n ia  24  k w ie tn ia , 27  m aja  i 2 5  cze rw ­
ca, rea ln o ść  1. 75  w K lep aro w ie . —■ W  sądzie  
pow . w T arn o w ie  d n ia  1 i 2 8  k w ie tn ia , re a l­
ności 1. 37  i 3 8  w T arg o w isk u .

K o n k u r s a .  D n ia  15  lu teg o  u m a rł w P s a ­
rach , pow . ro h a ty ń sk im , p leb a n  obrz . g r. k a t. 
ju b ila t  (a n tiq u ae  e d u ca t.)  ks. G rz eg o rz  B iliń sk i,

m

JB SL  u  r  s

m m m  22 m arca.
6 %  Gbiig. indem , galie, 

kupon ubiegły  184 
4c/0 Listy zastaw, galie.

kupon  ubiegły —089 
6°/o 'isty  zastaw , galie.

kupon ubiegły  — 112 
4°/0 L isty  zast. polsk. se r.l 

kupon ubiegły  -—098 
4%  L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —098 
5°/0 L isty  zast. polsk. nowi 

kupon ubiegły — 5 21- 
4%  L isty  likwid. polskie 

kupon ubiegły — 12S 
6%  L isty zast. kip. gal.

kupon ubiegły — 034 
6 %  L isty  zast. banku włść.

kupon ubiegły — 1 “4 
fit/jS/o L isty  z. 36-1. s rb r .lV  
6%  Listy z. 36-1. bankn. > jjj.
6 •/; „ ,  13-1. „ j ?
Akcje kolei warsz. wiea.

„ „ K arola Ludw.
„ „ O zem .-Jas8y ..
„ b ankn  dla h. i prsem80

L osy krakowskie n a  20 wa 
Losy 6’Yo (D onau Regulir.) 
L osy prem . w ę g ie rsk ie .. 
Losy 3(!/o tn reck . 400 £r.. .  
L osy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro nowe ar.stryaek ie . 
Srebro w kuponach . . . . .  
Sv6bro (obrączkowy rubel 
Rubla papier, rossyjskie .
Talary p r u s k ie  .
D ukat obrączkow y. . . . . .
20-frsn.kówka.......................
Rumuński** oMig. ta l. 100

WiEDEN, 2 l m arca. 
Kenta austryacka . . . .  S3

„ „ w  srebrsaS3/
- - z r. 1889 całe za lot 

„ „ 1839 »/» u 10*
4 %  rząd. 1854 „ „ 26<
6«/# „ 1860 całe „ 50‘

„ „ 1860 */* » 10'
Rząd. 1 8 6 4 . . ...........10’
Como R erten  za 2 0 .........
W ogier. no i. premiow, i r f  
Kredytowe 1800 r. 100 wa. 
l i i u y . x . . „ 40 a a * .

93
423
50

98
97
76

07
<16

i«5
48

162
5
8

43

f i  H 
73 4 

(07 -  
<i7 
97 2 ’ 
04 26 
21  -  

1 4 6  —  

25 6 ' 
97 7o 
88 25 
38 —

79 fcO 

72 76 

79 76 

96 2

94 -  

84 26 

79 7f 

89 76

95 5(

95 50 
226 -  
152 60

85 -  
101 50 
100 -  

78 — 
25 5 

U.8 7i 
Li8 21 
170 -  
149 Si 
164 -  

5 t 
8 79 

45 6(

71 2 
73 H 
08 

318 
97 7: 

104 6' 
'22  —  

D 6 '0  
96
9 4 2f 

'S3 76

I>cc*u lianspfsohff. 100 _ 
Inspruku . .  n a  20 fl. wa. 
iŁcglew iezs.na 10 2. m a 
Krakowskie n a  20 „ w*
Ufen (Budy) 
Paify . . . . .  
Rudolfa . , ,  
Sslm  . . . . .  
S a lzb u rg a .. 
8 t. Ganois 
T ry e s tu . . . .

40 „ „ 
40 „ jak 
10 „ wa 
40 „ m k 
20 „ wa 
40 „ mk 

100 „ „ 
„ ,, 50 „ wa.

W aldste in , .  „■ 2 0  „ mk. 
Win&isakgrats. 20 „ „

Gbilgaajs.
Indem niz. buków .. . ,  5%  

» galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . . .  

Ind . węg. z M auz. 1867 
Poż. ko l węg. sr. 5°/0sz.120

M s fe  issśu iw g:
Anglo-austr. za fl 120 wa 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „ 

n » węg. 80 „ 
C reditanst. austr. 160 „

„ a llg .nng . 160 „
Commissionsb. w. 200 „ 
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ ban k  czeski 100 „
S’r&nco a u str .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. banku hip. 160 „

„ dla h. i prz. 80 „
„ LandsbkLwówlOO „ 

Handelsbk W ied. 160 „ 
Interventionsb. na  80 „ 
Landerb. V erein. 140 „ 
N’ationalbank . . . . . . . . . .
Ogólnego au3trj. 200 „ 
Unionbank . .  za  200 „
Vereinsbk austr. 80 „ 
Verkehrsbanh , .  200 „

wied 80 . 
Waohslatub Gesel, §0 „ 
W ien .B sk Y sre ia  80 „

A te js  In te l:
Areyks. A lbrech ta . SOOwa.

■ir ■K g.

8 3 —
25 59 26 50
17 76 18 21

30 60 31 -
27 75 28 2t
15 26 16 50
38 — 39 -
25 25 6'
27 25 21 7(

118 - 118 5<

24 75 26 2f
23 26 23 75

77 — 78 —
78 25 78 76
78 — 78 5<
80 63 81 -
79 — 79 60

101 26 101 60

J14 76 316 2 =
,07 50 108 6v
!93 — 295 —
132 60 113 —
37 26 337 76

180 — 187 —
il3  — 214 —
123 — 124 —
12< 0 — ti lO -
200 — 210 -
145 76 i46 2i
01 6 0 102 66

238 — 442 —
-------------- 94 —

3 4 6> 315 Ł>
42 6' 43 6'

!00 6* 01 -

rSO - *82
73 60 74 6<

2 3 - •JŚ3 &'
■05 — 05 6'
•29 - «29 6'
*99 6 1 0 5
<32 - !38 5
407 - 4 19

163 169 -

: r  <5» w i

ałea* t v m

AifSid PstuEew.a, 200 sr. r 71 fc»G I £ ~ r
BShsa. N ordbsha 150w& 46 50 146 M

n W aatbahn 200 „ 232 50 233 5*
D niestrzańska fl. 200 sr. — — 110 -
•liuz B odsnbeh wa. 200 sr. 140 -*42

u ii L . B. 200 „ — — 14? -
E lisab e th . . . . . . .  200mk. 244 — 244 50
„ L inz Budw.w.a. 200 sr. ■I->4 — 205 -
Eperies-Tarnow  *00 „ 160 — 162
Ferdin . Hordbhn lOOOmk i*6 5— 2270
Frsns*. Jdsefa  w.a. §00 sr. *23 — 223 5
Funfkireh. Barcs 800 „ 83 ~ 189
Gal. K arl Lmlw. 210 „ 24 25 224 7t ;
Graz-Koflach górn. 200 „ <63 — 365 -  :

„  „ II  emisji 80 „ — — — — ;
Kasehan Oderberg 200wa. 176 — 177 --
Lem b. Gzem. Jassy  200 „ 152 —r 152 60 1
M Shr.Sch.Oent.ws, 200 sr. 134 75 136 2

it „ I I  emis. 200 „ 134 136
Oest.Ńordwatb wa. 200 sr. 216 — 216 5!

„ lit. B, „ 200 v 184 75 18,5 25
Ostrau-Friedland 200 „ — — — —
Fraga-D uz „ 150 „ 102 --- 103 -
R udolfbaha „ 200 „ 69 --- 6 J -
SisbenbSrger I. „ 200 sr. 73 10 174 5<
Staatsbkn CóOOfr.) 200 ń 33S. 60 332 5

„ I I  emisji 80 „ — — —
Siidbhn(Lom bard.) 200wa. 137 60 188 -
Sfid-nord V erbind. 200mb 173 — 177 —
Suez-Canal-Ges. fr. 500 — — __ —
th e issb ab n . . . . . .  200wa m — •'31 —
Tram way wied. . .  200 „ i 6 — 177 —
Tum au-K ralup-Prag200 „ — — — —
Węg. gal, I . L upk. 200 sr 151 — '5 2 -

„ Kordostbh.wa. 200 „ 52 51 153 —
„ G stbhn (500 fr) 200 „ 1*29 30 —
„ W e s tb a h n .. .  200 „ 63 — 168 51

Aksys- p rz sa y s łfisg .
Bangesslls. allg. eost 8 68 — ■G >

W ied. . . .  10 t i7 5 3 )8 5<
Rauverein „ 100 „ 23 5 24 & ;
Forstnrodukte . . . . . .  10' 20 20 60 )
Hiittenberger E is. 200 „ i « •48 ~ -
Inneberg h u t . . . . . . .  14* 5 1 — (51
Kałusza........... .. 20’ __ ___ 130
Sfcas. cegieł, w i-d .. .  80' — — —

„ „ i bud. Iwo w. 10 — ___ -
Nfiub. 5S*ri*®ol b u ty . 10* 79 t>0 60
Pareelacyjne g a lie .. , .  10 — _ —  ;
lealBgiisflbJa P a p . . .  10 90 . . . 181 —  ■
W ied. p a ree lacy jn e ., 10i 178 50 179 — i

1 P  jL €8? S3k !  € 3 ,

Wiadomości telegraficzne,
Paryż 19 marca. W  departamentach 

zajmowanych przez Niemców przyszło do 
nieznacznych starć na wiadomość o trak 
tacie ewakuacyjnym, między Francuzami 
a żołnierzami niem ieckim i, ale powsze­
chnie potępiono j e ,  tak , iż spokojność 
została przywrócona.

Rzym 19 marca. Izba obradowała nad 
wnioskiem Nicotery o uzbrojeniu wojska. 
Minister skarbu S ella , wbrew twierdze­
niom N icotery, wykazuje liczbam i, że 
przedłożenia jego sprowadzą równowagę. 
Mówi on, źe wniosek Nicotery spowodo­
wałby w budżecie wojny wydatek dal­
szych 50 m iljonów, które nakazałyby 
podwyższyć wszystkie istniejące podatki 
o 1 0 *  oprócz c e ł ,  jako traktatami za- 
warowanyeh, oświadcza, że gotów pod­
nieść budżet wojenny na r. 1874 do 170 
miljonów, c> da się pogodzić z polepsze­
niem położenia finansowego. D.Ućj o 
świadczą m inister, źe nie można myśleć 
o podwyższeniu podatków i dodaje, że 
ciężką odpowiedzialność bierze się na 
siebie, nieuzbroiwszy kraju dostatecznie, 
ale również groźne są następstwa, mogą 
ce powstać z nazbyt mocnego obciążenia 
kontrybuentów. Nie może on bezwarun­
kowo zaniechać myśli przywrócenia ró­
wnowagi. Przekonany je s t , źe kraj nie 
byłby w stanie znieść nowych ciężatów  
na 50 m iljonów, dlatego nie jest w sta­
nie przystać na uchw ałę, któraby go 
zniewoliła nakładać nowe ciężary na o- 
podatkowanych, i raezćj woli usunąć się. 
Prezes ministrów L anża , odpowiadając 
na uwagę Nicotery, wykazuje, źe między 
członkami gabinetu nie panuje niezgo­
dność; wyłuszcza on dalćj wyjaśnienia 
Selli i m ów i, źe pytanie to jest natury 
czysto fiuansowój. Dalsze obrady za zgo­
dą prezesa ministrów odłożone do jutra.

Florencja 19 marca. Cesarzowa rossyj- 
ska z córką Marją przybyła tu dzisiaj i 
udaje się do Castello di Quarto. W . ks. 
Włodzimierz również tu przybył i stanął 
w hotelu „rUnivers.“

Londyn 20 marca. Zapewniają, źe Glad­
stone na dzisiejszćm posiedzeniu parla­
mentu oznajmi, źe on i w szyscy jego ko­
ledzy zatrzymają teki swoje. —  Morning 
Post donosi z Meksyku: Po wzięciu Ro­
sario przez 3000 powstańców pod wodzą 
Martineza, wojska rządowe wyruszyły na 
nieprzyjaciela i po długićj walce pobiły 
go i zmusiły do ucieczki, zrządziwszy mu 
wielkie straty w zabitych i rannych.

U it f  SaSiNWBS,
A%. Bd.Kr.loB!>

„ ffl 831atlo*£%wa 
-  » gm- 40 „

Cts Jłtr, JŚd. Grea, 20 1. 60/,
u ii 8s/j

Salso. Jow. b o ć . . , ,  4°/i

1 £Ę§s;s}i

„ Baafc| Hyp. , , . .  6s/, 
?, Bank. W loii,, a» 6°/, 

M m a lk u k  m. k,„ 5°/( 
„ w. s , , ,  Bg-,

Oest. Hypoth. 10 roe®, 61/, 
n u 60 u 5!/> 

G. Kred. Ir. Toroeh. fi 5
ii ii n 10 5%
T. SI 35 „ 50/(;
,, Rentenbank 38 5*/j 

36 Bi/j
Sparkasse I anstr. 30 5V2 

11 11 11 5 V2
W ęg. Jo-sr. b o s i . , . .
Wien. Hyp. Kasso 5l/2

SftSifl ju S en m a isfw a :
Aroyka. A lbrech ta. lOOwa
Alfóld Firmie S% S!’. 
Banges. allg. ostr. 5% sr.

Wien. 6% „ 
Dniestrzańskie. . .  5% „ 
Dvw-Boflenb. 1871 6% „ 
Elisabeth 5% „

b emisja 1 8 sg S°/e „
„ (Linz-Budweis) 5% „
„ „ em. 1872 5«/0 „

Fisrfl, Nordbh ia.k. 5%
» „ w. a. 69/g
» » * 5%

5 %  -

100
R8
85
86 
95 
73

§0
84

90
91
92

50

26

87
92
f>3
98
96
86
95

50

88 26| 
88 
96 76l 
95 50

80 60]
89 50! 
*6

90 50
92
93 —

87 50! 
93
85 

100 —

98 75
86 76 
95 50

®7o
F/ras*. Josef 
Funik.-B ńrcser.
Gai. Sar. Lad. r 
„ II. em, „
„ 1871. TO. ,

Hiittenb. E isen -G sw .'° /0 „ 
Lmeberger „ 5°/0 „
Kasch. Odsrb- „ „
bwow.-Ozem.-Jasev:
„ I. 1866 w. a.'6%  „ 
a H . 1867 ft 58/a „
ft ILL .1868 „ go/,, „
„ IV 18?*c „ 5% „

m h r .B o h .G s t r .  „ 5 %  „

90 60
91 75 
93 75 
95 — 
70 —
92 —
92 50 
W 7. 
01 -  

-9 — 
8 1  - -  

87 — 
02 15 

10.i 4
93 -  

101 50
9< 6< 
97 -
83 5
84 50 
92 40

77 2 
*7 -  
77 —

89 76

SO 75 
91 75 
•94 25
96 — 
70 26

93 —
91 » 

tos 51
99 2: 
89 2t

02 S
100 fi< 
93 5i

102  &• 

*9
9 7  ?:
84 -
*4 7
92 6

77 5f 
H7 61 

77 61 
77

i ' warn ]
1 «ir. S7. ».
JOest. Ndwstb w. a, &%sr loo 40 100 6 i
(Rudolfbahn 5°/o » 94 — 94 25
Siebenbiir. X. n 5% „ «1 10 91 30

jSiidhaim (Lombardy) n 109 — 109 25
| ■tf.Sd-nord- w. 79 50 80
Theissbahn 5% sr. — _ — —
jW gal, Łtmtk, ff 85 25 85 50

& Hrdost 800 6e/« « 82 75 83 25
\ B O ^hlm  800 %% „ 78 80 78 75

łj Westbahn 6°/s n 89 60 SO —

m  i  m im ,
ą tt skcnLB  nj. 82 10 62 SO

Hsłabnrg „ */s 53 70 63 80
Londya „ 4 1 /5  B 109 10 109 25
P«ryż „ & „ 42 70 42 80

Is sg fy i
Dukat w ainy» B 16 5 17
20 frank, austr... . . .  . _

-n fraacut. 8 69 8 70
Srebro. . . . . . . . . . . . . . 107 70 107 85
Talar prask* 163 — 163 60

LWÓW 20 marca.
ókc, banku hip. gal. 16 245 50 247 60

t n krajów. 10< — — 82 —
jisty smś. ealio,. . « 6°y 79 ~ 79 40

A 0n n a ' ® 0 «fv/i 71 75 72 25
a . banku hip. 6° 88 90 83 60
n „ wSośeiań 6S 34 50 «5 60

*bligi ind, galioyj. 5°/, 78 25 79 —
‘ółimpeijal ros. , . , . , 8 to 8 95
tnli-sl srebrny obrąoan. 1 6? 1 78

r, • papier. 1 48 1 50

WA88ZAWA 16 marca Es. k B«.k.
V exle Londyn 1 f. st. Sn: 7 32 7 34

„ Paryż 300 fr. 10 d 97 30 87 60
r, Wiedeń 160 złr.2m 9 * 7- tno 05

ikoje kol. wanw.-wied 95 96 —
» ;i wsum-bydg 72 7 f.3 50
„ e waa-sa.-tOTes* — 1-0 —

•ifify zast. ssrji 1 , ,  4*> 94 6' 94 90
,, „ „ ' 8. . 4°/ 93 si 93 90

hup0 0  ubiegł;- — 91 _ —
„ „ nowe. . . .  5°/ 93 a 93 to

kupon ubiagłi 1 1 — —
B Bkwidaayjns. ,  4'7a 78 6 78 90

kupow nbiaglyI 116

Przegląd polityczny.
Angielskie przesilenieministerjalne skoń 

czyło się, Gladstone oświadczył izbie niź- 
szćj, źe gabinet pozostaje przy urzędowa­
niu. Nawet najbardzićj skompromitowani 
członkowie, minister handlu Fortescue, i 
główny sekretarz irlandzki Hartington dali 
się nakłonić do zatrzymania tek. Rozumić 
Bię samo przez się, że w jesieni parlament 
będzie rozwiązany. Times, oraz większa 
część pism londyńskich, jest tego zdania, 
źe wybory wypadną na korzyść torysów. 
Rozmaita przyczyny podaje na to 1'imes: 
przedewszystkiem, że Gladstone stracił 
kredyt u swego stronnictwa, dalćj źe libe­
ralne stronnictwo w ypełniło już program 
z r. 1868, a w obecnćj chwili nie ma ża­
dnego. Trzeba, aby nowe idee powstały 
i stały się pozytywnemi żądaniami, jeżeli 
stronnictwo chce znowu liczyć na powo­
dzenie. Jest jeszcze inny powód, o któ­
rym Times nie wspomina : fiasko zagra- 
nicznćj polityki Gladstona, Granvilla od­
jęło gabinetowi część zwolenników w pu­
bliczności. Podczas wyborów dość kon­
serwatystom wymienić wyrazy: Alabama, 
sąd polubowny w Genewie, Azja środko­
wa, aby niejednego kandydata liberalnego 
silnie zaszachować.

K ościelne zamieszanie w Szwajcarji, w 
którćm coraz silnićj objawia się przeci­
wieństwo połączonego kościelnego i po­
litycznego liberalizmu z ultramontanizmem, 
podało według N. Z. Z. kołom rządzą­
cym myśl załatwienia kwestji kośeielno- 
politycznych, jako całości, na drodze pra­
wodawczej. Związek szwajcarski winien 
zabezpieczyć gminy i indywidua od kle- 
rykalnego ucisku. Program, jaki w tym 
celu stawia N. Z. Z., odpowiada wszyst­
kim wymaganiom liberalnym i korzystnie 
się odróżnia od kościelnego prawodaw­
stwa Prus i Niemiec, które zabńrają się 
do dzieła, źe tak powiemy, w sposób biu­
rokratyczny i policyjny.

Jako rękojmia żądanćj wolności, stoi 
sekularyzacja stanu cywilnego, a więc i 
m ałżeństwa, które w całćj Szwajcarji 
stałoby się wedle tego umową cywilną, 
dopełnianą przez małżonków, jeśli się im 
podoba, ślubem kościelnem stosownie do 
obrzędów odnośnego wyznania. Idzie za 
tćm, jako najbliższa kimsekwencja, znie­
sienie wszelkićj juryzdykcji duchownej 
w rzeczach świeckicb. Szkoły publiczne 
mają być wolne od wszelkiej opieki du­
chowieństwa. Gminy mają otrzymać pra­
wo wybierania i odwoływania swoich 
proboszczów, którzy winni takich tylko 
dogmatów nauczać, jakie gminy za sto­
sowne będą uważać, nie tracąc przez to 
opieki i wsparcia ze strony państwa, kia 
być dokładnie sformułowanem prawo

związku uciekania się do surowych środ­
ków przeciw tym, —  którzyby zakłócali 
pokój religijny, lub porządek publiczny. 
W taki radykalny sposób spodziewają 
się Szwajcarowie zapobiedz niesnaskom  
religijnym.

W odpowiedzi na okólnik Ca3telara fran­
cuski minister spraw zagranicznych Rś- 
muaat wystosował nader życzliwy list do 
ambasadora hiszpańskiego Olozagi; brzmi 
on według Patrie jak następuje:

„Paryż 10 marca. Panie ambasadorze! 
Otrzymałem za pośrednictwem waszćj ex -  
celencji ok ó ln ik , który minister spraw 
zagranicznych wystósował do reprezen­
tantów hiszpańskich za granicą. D oku­
ment ten był przedmiotem szczególnćj 
naszćj uw agi, na którą tćź pod każdym  
względem zasługuje. Rząd francuski jest 
pełen uznania dla szlachetnych zamiarów, 
jakie ta nota wyraża, oraz żywego pra­
gnienia, aby się spełniły nadzieje p. Ca- 
stelara. Francja nie patrzy obojętnie na 
usiłowania Hiszpanii około uporządkowa­
nia państwa. My zaś możemy tylko ży­
czyć, aby się skończyły rewolucje, które 
tak często nawiedzają Hiszpanję. Zano­
simy dla Hiszpanji życzenie, które wszyst­
ko dobre w sobie zaw iera: porządek w 
wolności! Oby się Bogu podobało, aże­
by kortezy, o których bliskiem zwołaniu 
nadchodzą właśnie wiadomości, obdarzyły 
Hiszpanję regularnym i trwałym rządem, 
który stósownie do tego, jak będzie sza­
nował prawa wewnątrz i zewnątrz kraju, 
pozyska sobie zaufanie Europy. Co zaś 
do Francji, cieszę, że mogę już dziś za­
pewnić, iż będziemy się starali utrzymy­
wać dobre z waszym kraietn stosuuki. 
Będziemy wykonywać wszelkie obowiąz­
ki, jakie wkłada na nas życzliwość wzglę­
dem H iszpanji, 1 nie omieszkamr w szel­
kich starań dołożyć, aby wedle możności 
przywrócić spokńj i wolność komunika­
cji w okręgach pirenejskioh Francja mo­
że mieć dla Hiszpanji tylko uczucia po­
ważania i sympatji. Racz pan etc. Rć- 
musat.a D e facto zatem uznaje Francja 
rzeczpospolitą hiszpańską, ale szkoda, że 
ciągle jeszcze pomija urządowe formy. 
Mające wkrótce nastąpić wydalenie Don  
Carlossa, także dowodzi, źe Francja serjo 
bierze uznanie rządu hiszpańskiego.

Ostatnie telegramy,
Berlin 21 marca. Izba poselska przy­

jęła w trzecićm czytaniu bez rozpraw 
projekt do ustawy o występowaniu z k o ­
ścio ła , tudzież ustawę o udzieleniu p o­
mocy mieszkańcom nad morzem bałtyc- 
kićm, którzy w skutek burzy i wylewów  
morskich znaczne ponieśli straty. Czas 
przyszłego posiedzenia nieoznaczony. —  
Zdaje się jed n ak , źe przed W ielkanocą 
nie będzie już żadnego posiedzenia.

Paryż 21 marca. „Dziennik urzędowy“ 
ogłasza dekret, zakazujący wywożenia 
broni, amunicji i wszelkiego rodzaju przy- 
borów wojennych przez granicę hiszpań­
ską, lub na wybrzeża hiszpańskie.

Paryż 22 marca. ( Piątkowe posiedze­
nie zgromadzenia narodowego). Rozpra­
wy o petycji księcia Napoleona odłożono 
na dzi« ń 29 bm.

Londyn 21 marca. (Piątkowe posiedze­
nie izby niższćj). Po dłuższych rozpra­
wach cofnęli Gathorne i Hardy swój wnio­
sek , według którego rząd musiałby o- 
świadczyć mocarstwom zagranicznym, źe 
nie pochwala zasad , przyjętych za pod­
stawę do wydania wyroku genewskiego.

Rzym 25 marca. Papież mianował ks. 
Bracco patrjarchą jerozolimskim , Leuil- 
leuxa biskupem karkassowskim, Sebauxa 
biskupem augulemskim, Saiveta biskupem  
w M ende, Turinaza biskupem w Taran- 
taise; następnie trzech biskupów w ło ­
skich, dwóch południowo-amerykańskich 
i jednego in partibus iofidelium.

Madryt 21 marca. Dziś wieczorem spo­
dziewają się przybycia ministra Figueras. 
Radykaliści występują bardzo stanowczo. 
Jutro może nastąpi przesilenie.

Kursa.—  W ie d e ń  2 2 marca, god. 2 .2 5 . 
Srebro 107.80. — Akcje kredyt. 337.50.—  
Lombardy 188.— . —  Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864r. 145.75.— Akcja franka-austr. 
145.—. Napoleony —  Akcje kol.
galie. Karola Ludwika 224 25. — Akcje 
kolei Iwowsko-cserniow. 152.— . — Akcje 
k o k i północno - wsehodmiój 152.50, — 
Akcja banku związkowego (Yerainsbank) 
2 0 1 5 0 ,— Renta w srebrze —.— .— Obligi 
mdemn. galicyjskie 78 50 .— Akcje banku 
wisdeńsk. dla obrotu ogólnego 229.— .— 
Akcje anglo-banku 313.— . —  A kcje kolei 
rząd. 332.— .,— A kcje kol. siedm. — .— . 
Akcje kol. Rudolfa 167.50. —  Tramway 
373.— .— Akcje banku budowy 276.— ,—  
Akcje kolei WBchodnićj 129.75. —  Akcje 
banku anglo-węg. 108.— . —  Unionbank 
254.50. —  Losy tureckie 75.90. —  Losy  
węg. prem. 98.— . —  Akcje kolei bogum. 
— .—. — Akcje kol. Elżbiety 244 50. —  
Akcje kolei północno zachodn. 215 5 0 .—  
Akcje franco-hungaria 102.50. — Ogólny 
austrjacki bank 371 .— .

Usposobienie g ie łd y : stałe.

R e d a k to r  i w y d aw ca: d r. L u d w ik  G um plow icz.

Redaktor odpowiedzialny: Stan. Ghwlichowski.

D o d z isie jszego  nu m eru  d o łączą  s 
d la  p ren u m erato rów  w zaehodniń j G alic ji uwi 
dom ienie  o w iedeńsk ić j fa rb ie rn i Ferdynanc 
S ickenbt-rga, zas tęp o w an ej w K rakow ie  przi 
p an ia  B a rb arę  H eu m an n , u lica  F lo r jań sk a  n 
3 4 5 , I  p ię tro .



4 KRAJ z niedzieli 2 . marca.

Wzywam Pana A. T. w Nowym 
Sączu, aby rachunki ze mną załatwił, 
gdyż inaczćj po upływie ośmiu dni 
całe postępowanie jego publicznie 
ogłoszę.

B L .  M .

W I E Ś
p ó ł m ili od stacy i k o le jn ś j od dw orca, m iędzy T a r­
now em  a  D ęb icą  p o ło ż o n a , 250 m orgów  g ru n tu  
ornego i łąk , o raz  250 m orgów  la su  m ająca , je s t  
z a ra z  do sp rzed a n ia . W iadom ości bliższój udzie li 
no ta ry u sz  T rzec ie sk i w R opczycach. 4163(2-8)

spow odow any licznem i odezw am i, .je s te m  zm u­
szony  og łosić , że H an d e l p a n a  F e ik  w  K ra ­
kow ie, n ie  m a  sobie  oddanego do rozsp rze- 
ć a ż y  n as ien ia  b u rak ó w  p as tew nych  ze zb io­

rów  w W ęg rzy n o  w icach z r. 1872 —  i żo innych  
n as io n  ogrodow ych od k ilk u  la t  w cale m u ztąd  
n ied o sta rezan o , d la  teg o  za  tego  ro d z a ju  in te re sa  
owego h a n d lu  n ie  p rzy jm u ję  n a  sieb ie  żadnej r ę ­
kojm i.
4180(1-2) J Zapalski.

“W Gorlicacłi | m
zam ieszkał 4191(1-3)

FR. LEW ICK I
D r. m edycyny , ch iru rg ii i ak u sze ry i i o rdynu je  
w cho robach  w ew n ę trzn y ch , w szystk ich  zew n ę trz ­
ny ch  i k o b ie c y c h , leczy  tak że  hydrop a ty czn ie .

I  A.
w Tarnowie

oznajm ia  n in iejszem

w Galicyi
że sw oją fab rykę

Kaszel i Koklusz
u  dzieci, m o żna n a ty ch m ias t w yleczyć

s y r o p e m  na K o k l u s z
Dra Oskara Desaga

a p te k a rz a  i chem ika w  S tra ssb u rg u . 
Ś rodek  te n  ja k o  n a jsk u te czn ie jszy , zos ta ł 

w e F ra n c y i, B elg ii i S zw ajcary i w k lin ik ach  
d la  dz iec i u rzedow nie  zaprow adzonym .

C e n a  flaszk i 1 z łr . 50 k r . w. a.

Sok, Ziółka* i Cukierki
karpackie. 4011(4-10)

Je d y n y  śro d ek  n a  k asze l k a ta ra ln y  i ch ry p ­
k ę . —  F la k o n  so k u  85 cent. —  P u d e łk o  cu­
k ie rk ó w  35 cent. —  P a c z k a  z ió łek  25 cent. 
G łów ny S k ład  w  ap tece  pod  „B ia łym  O rłem ” 

A. Siedleckiego w Krakowie.

syrupu z  ziemniaków
w prow adzi! w r u c h  i m oże p rzy jm ow ać zam ów ienia. 

4190(1-2)

N ag ro d zo n a  m edalem  W y staw y  K rakow skiój 
w  ro k u  1872

FABRYKAPUDRETY
( n a w o z u  s z t u c z n e g o )
w K rakow ie, u lic a  G rzegórzk i N r. 4, zaw iadam ia 
S zanow nych  Z ie m ian , że p u d re tę  ocen ioną  przez 
akadem ię  ro ln iczą  w  P ru szkow ie  n a  1 fl. 30 kr. 
p rzy  25_%” w ody, sp rzed a je  n a  ten  rok  po 1 fl. 25 
k r. p rzy  1 5 X  wody. 4162(2-3)

BIURO
Antoniego Lnszczkiewicza

inżyniera,
przeniesione zostało  

ulica Kopernika,
4181(2-5)

na W esołą, 
Nr. 37.

90000000000000000000600

u m k m
Koni i toydłEii rogatego

odbędzie  się  w  dn iu  26 m arca  i n as tęp n y ch

w  B e s K u
o dw ie m ile od Z ag ó rza  s tacy i ko le i P rzem y sk o -Ł u p k o w sk iśj sp rzed an e  będą

dwa ogiery
„ K o m e t a 1* k rw i an g ie lsk iś j i „ S a m H a n 11 k rw i w schodniój,

c 2 L 2 S i< e s l^ C 5  U z I O j O S S y ,  
cz te rd z ieśc i '  młodych, rosłych, rasowych koni od I do 3 lat, 

sześć T3 -o.łieL3c3-w, 4117(2-3)
czterdzieści sztuK jałownika

różnego  w ieku  od k ró w  k ra jo w y ch  po  b u h a jach  czystćj k rw i a llg au ersk ić j i ho llendersk ió j.

Z powodu jarmarku w Tarnowie, licytacya odkłada się 
na dzień 26 marca r. b.
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Lwowie

Wiedniu:

KANTOR WYMIANY
Wiedeńskiego Banku Komisowego

(W echsels tube d. Wiener Com missions-B ank)
SołŁOttenring KT. 18,

w ypuszcza

ASSYGNATY ODBIORCZE
n a  niźćj w ym ienione g ru p y  losów, a  k o m b in a c je  te  m ożna liczyć do n a jk o rzy stn ie jszy ch  
ju ż  d la  tego, poniew aż k ażdem u  w łaśc ic ie low i tak ić j assyg n a ty , n as tręcz a  się sposobność 

g ra n ia  sam em u n a  w szystk ie  w ielk ie  i m n ie jsze  w ygrane , tudzież  o trzy m y w an ia  odsetków  
w ilości 30 fran k , w złocie  i 10 fl. w no tach  bankow ych .

O-arw/spsi. Jk.. ( -w  r o t e u  3 .0
M iesięczne r a ty  k  fl. 10. P o  złożeniu, osta tm ój ra ty , o trzym a k a żd y  u czestn ik  n a ­

s tę p u ją ce  cz tery  losy:
1 5% 0Viy  los państwa Z r. I860 na fl. 100. — G łów na w ygrana  fl. 300.000 z p rem ią  

w y k u p n a  w yciągn ię tś j se ry i a . w. fl. 400.
l  3 %  owy ces. turecki los państwowy na 400 franków. — G łów na w y g ran a  600.000,

300.000 franków  w  złocie.
1 los księstwa Brunszwickiego na 20 talarów. — G łów na w y g ran a  80.000 ta la ró w  

bez najm n ie jszeg o  po trącen ia .
1 los Insbrucki (tyrolski). — G łów na w y g ran a  fl. 30.000.

G - r u p a  B .  ( w  r o l t u  1 3  o i ą g n i e ń . ) .
M iesieczne ra ty  ś  fl. 6. —  P o  z łożen iu  osta tn ić j ra ty , o trzym a k ażd y  u czestn ik  n a s tę ­

p u ją c e  losy :
1 3Xowy c«s. turecki los państwowy na 400 franków. —  G łów na w ygrana  600.000,

300.000 franków  w złocie.
1 los księstwa Brunszwickiego na 20 talarów. —  G łów na w y g ran a  80.000 ta la ró w  

bez  n ajm n ie jszego  p o tracen ia .
1 los Sasko-Meińingenski. G łów na w y g ran a  fl. 45.000, 15.000 n iem . po łud . w alu tą . 
P o tem  Assygnaty odbiorcze na piąte części 5^owych losów państwa z r. I860. — 

M iesięczne ra ty  & fl. 6.
’ Potom  Assygnaty odbiorcze na całe losy państwa z r. 1864. M iesięczne ra ty  k £1. 10. 

P o tem  Assygnaty na połówki l08ÓW państwa Z r. 1864. —  M iesięczne ra ty  a  fl. 4.
P o tem  Assygnaty odbiorcze na połówki losów węgierskich. M iesięczne ra ty  k fl. 3.
P o tem  Assygnaty odbiorcze na losy Brunszwickie 20 talarowe. M iesięez. ra ty  i  fl. 2.
P o tem  Assygnaty odbiorcze na Insbruckie losy. — M ies;eczne ra ty  h fl. 2.

Zamiejscowe polecenia

FRIEDLANDER & FRANK w WIEDNIU
fabryczny skład maszyn rolniczych

Z o l l a m t a s t r a s s e ,X I I . Kfir.

isr Dr. I a

junior:!
D epesza  telegraELczna!

Brat znakomitego m agika; pana C l i e v a l i e r a  IDx*£Ł H p =
S " t e > ix ie Ł ,  który ukończył szkoły magiczne w E gipcie, wkrótce tu przybędzie 
w przejeździć do Petersburga, gdzie go powołano na dwór cesarski i będzie miał

zaszczyt dać

jedno tylko wielkie przedstawienie
z wyższój magii indyjsko-egipskiój.

P rócz  tego p rzy jm u je  K a n to r G iełdow y i W ym iany  Wiedeńskiego Banku Komiso­
wego wszelkie, jak iek o lw iek  nazw y  noszące  sp raw y  bankow e, g iełdow e i w ym iany.

W ek sle  a  v is ta  i ak red y ty w y , ro zp isu je  się n a jta n iś j  n a  w szystk ie  w ie lk ie  m iasta  
w E u ro p ie  i w A m eryce.

P o lecen ia  m iejscow e i z prow incy i w y k o n u je  się b a rd zo  szy b k o , dobrze , a  od p ie ­
n iędzy  i w alu ty  zak up ionych  p rzez  K a n to r G ie łdow y, b ie rze  się o p ła tę  pod n a jp rzy stęp - 
n ie jszem i w a ru n k a m i, u w zg lęd n ia jąc  zaw sze ta rg  p ien iężn y .

B iu ra  o tw arte  są  codzień od  godziny  9 z ra n a  do 6 g odziny  w ieczór bez p rzerw y.
w y k o n u je  się p ręd k o , ja k o  też  za  zaliczen iem . —  
L is ty  ciągn ień  rozsy ła  się fran k o  darm o po każ- 
dem  c iągn ien iu . 4148(5-30)

ł i i n t e r e
p o leca ją  swój dobrze  zao p a trzo n y  sk ład

Robey’a  & Spółki lokomobil i parowych młocarni z patentowa- 
nemi ramami źelaznemi o sile 4 do 10 koni. 
młoc&rni kieratow ych wszelkiej wielkości,

Burdik’a  żniwiarki „Ceres ( konstrukcji z roku 1873
Kirby’ego skombinowanych kosiarek  l znacznie poprawionych 
Kirby’ego kosiarek  l i wzmocnionych.

Champion’a  skombinowanych kosiarek  o dwu kołach
odgarnywających w tył,

Nicholson’a  oryginaln. angiel. grabi do s iana  i p rze trzą saczó w , 
pługów, bron, drylowników i szerokorzutnych siewników.

C e n n ik i n a  żąd an ie  darm o i franko . 4175(2-6)

LOSY MlftSTft KRAKOWA.
Główne w ygrane złr. w. a. 4 0 .0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  20 .0 0 0 , 15.000 itd.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w K rakow ie , 
C zern iow cach , Tarnopolu i Samborze.
Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4025(6-?)

Bank und Wechslergesch&ft der Nieder Oesterreiehischen Escompte Gesellschaft.

FOLWARK
110 m orgów  ziem i w dobre j g leb ie , m ilę od tta c ji  
ko le i D em b ica  oddalony , je s t  n a  6 la t  od 24 czerw ca 
1873 r. z zasiew am i i b u d y n k am i do w yd zie rża­
w ien ia . B liższą w iadom ość udzie li w łaśc ic ie l post. 
rest. D ąb ie  pod  cy frą  L . P . 4193(1-3)

Pozostałe 
składzie

z
moim

ostatniego sezonu w

LOSY MIASTA KRAKOWA
po 2 S złr. ■w. sl. s^3r̂ ©c3.ei.J© * 9 6

wm* 1 . DWORSKI - w
w Krakowie, RyneM; Główny 1. 14.

WODY MINERALNE
Obersalzbrunn, Vichy: Grande-Grille, 
Celestin, Hópital, Hauterive i 
Mesdames, Krynicka, Iwonicka, Rab­
czańska, Krankenheil-Jod-Soda, Eau 
de Bonne i Karlsbadzka Theresien- 
brunn, będą w dniu 10-go kwietnia 
b. r. wylane, gdyby więc kto chciał 
z wód tych korzystać, może je mieć 
do dnia 10-go kwietnia w składzie 
moim bezpłatnie.

Dla uniknienia możebnego nadu­
życia, tylko za poleceniem pisem- 
nem Dra Jana Buszka lekarza miej­
skiego Obwodu I. Rynek 22, wody 
te będą wydawane.

Filia Dyrekcyj Zdrojowisk 
Galicyjskich i Czeskich.

Kraków, d. 14 marca 1873.

4168(2-3) Wentzl.

ulica Basztowa, 158 (przy plantach, naprzeciw ul. Szpitalnej)
u trzy m u ją  n a  sk ła d z ie  i p o lecają  za  p o ręczen iem

z p a ten to w an em i ram am i źelaznem iIiokomobile A młooamle
Robey’a & Co w L in k o ln .

„ T ł i o  C ł a a . m . p l o n ' 1 now e o ryg in a ln e  am ery k ań sk ie  f z fab ry k i
Żniwiarki, u k ła d u  po p raw n eg e  n a  r. 1873 —  i < W A L T E it  A. W O O D  

K o B l a r k i  I w N ow ym  Y orku
K o n n e  g r a b i e  Z stalowemi zębami i D r y l o w n l Ł i  w łasn. w yrobu. 
P a r s e o ' f c x 'z ^ s a .o s B e ,  młockarnie z kieratem i ręozne, wagi dziesiętne i do wa­

żenia bydła, I M l y n k i  do czyszczen ia  zboża z n a js ły n n ie jszy ch  specyal- 
nych  fab ry k .

Przenośne tartaki i maszyny do obrabiania drzewa Sam. Worssamm’a & Co w Londynie.

O zam ów ienia, osobliw ie n a  k o sia rk i, lokom ob ile  i m łocarn ie , up raszam y , ab y  ile  m o ­
żności j a k  n a jry ch lś j m ożna ic.h dosta rczyć . 4192(1-3)

Prędka pomoc przeciw chorobom w krtani, szyi i dla suchotników.

Przyrządy do wziewań
balsamiczno - roślinnych 

i mineralnych
przeciw

cłiorotoom organów o«ad.ecłiowycłi,

FRYDERYKA KOLTSCHARSCHA
aptekarza w Wiener Neustadt.

Z asadnicze leczen ie  p rzez  w ziew anie leków  w  chorobach  k r ta n i, szy i i w suchotach . 
Szczególne sk u tk i m oich przyrządów  s tw ie rd z iły  liczne dośw iadczen ia  ro b io n e  w p. 

k . pow szechnym  szp ita lu  w  W ied n iu  i p rzez  pow agi le k a rsk ie  w  k ra ju  i z a g ra n ic a , tudzież  
św iadectw a.

Ceny: 1 a p a r a t  in h a la c y jn y ...........................................................................  złr. 3 k r. 50
B alsam ipzno-roślinne p re p a ra ta  do 10 podw ójnych  in h a la c y j. „ 1 „ —
M in e ra ln e ................................................................................................... " .. „ 1 „ —
B r o s z u r a .....................................................................................................  „ —  „ 30

B liższe szczegóły  o stósow nóm  w ziew aniu  zaw iera  b ro szu ra  p. D. C. Czuberka obe­
cnie sek u n d ary u sza  w  c. k . pow szechnym  sz p ita lu  w Wiedniu. 4121(2-4)

Wielmożny Panie! P ro szę  m i p rzy słać  łask aw ie  odw ro tn ą  p o cztą  za  zaliczen iem  
pocztow em  4 słoiki balsamiczno - roślinnych preparatów do w z iew a n ia , k tó re  m i w m o jś j 
p ra k ty c e  oddały  znakomite usługi.

Ż m igród w G alicv i 3 lu tego  1873 r. Z pow ażan iem
Wltołd. Kluczyolcl, 

lek arz  m iejsk i i sądow y.

Skład Główny w Krakowie w ap tece  p. E. S tockm ara.
w Bochni w aptece p. F. Reiss.

Deutsche Zeitung U

zam ieściła  w N. 301 w d odatku  str. 5, 1 lis to p ad a  1872 r. n a s tę p u ją c y  w ażny  a r ty k u ł:

Krew czyszcząca Herbata Franciszka Wilhelma.
M am y k ik a  zdań  o tym  znanym  pow szechnie lek u  i p rzy taczam y  tu ,n ie k tó re  z n ich  

d la  czy teln ików , żeby  się w n ich  ro zp a trz y li: Dr. Rust pow iedzia ł n a  p u b licznem  zg rom a­
dzen iu  o tym  le k u :  „K rew  czyszcząca h e rb a ta  W ilhelm a zas łu g u je  n a  nazw ę Indow ego leku - 
a lbow iem  ro k ro cz n ie  d a je  ty siączne  dow ody  szcześliw ćj sk u teczności w c ie rp ien iach  re u m a ­
tyczn y ch  i gośćcow ych — środek , do k tó reg o  u c iek a  się ch ę tn ie  ta k  b o g a ty  j a k  i b iedny  
i spodziew a się od n iego n ie z „  •'dnćj pom ocy; środek , k tó ry  z a leca ją  n a w e t n a jzn ak o m its i 
le k a rze  z w łasnego  d o św ia d czen ia”. ^  r. R uder n a p isa ł w  „M edicinisehe W o ch en sch rift (1871): 
„K rew  czszcząca h e rb a ta  W ilh e lm a j e r t  w ed ług  lek a rsk ich  zasad  bardzo  u d a tn ą  m iesz an in ą  
tak ich  p ierw iastków  roślinnych , k tó re  szczególnie  o d d zia ływ ają  n a  sk ó rę  c ia ła  ludzk iego , 
w  k tórój sku tk iem  n adw yrężonej i  zn iszczonćj zgody m iędzy  e lek try czn o śc ią  a tm osfery  a  sk ó ­
ry  p ow sta je  b ó l, w zm agający  się często ta k ,  ża go n ie  m ożna zn ie ść”. N adw orny  ra d c a  i prof- 
so r O ppolzer pow iedzia ł w k lin ice  p rzy  ło żu  gościem  d o tk n ię te g o : „k rew  czyszcząca h e rb a ta  
W ilh e lm a zas łu g u je  n a  szczególne uw zględn ien ie , gdyż w ielu  chorych  , k tó ry m  dozw oliłem  je j 
używ ać n a  ich  żadan ie , n ie  m ogło  sie n ach w a lić  jć j  sku teczności.

---------------------  3973(4-12)

O strzega  się  przed fałszowaniem i oszukaństwem.
P . T . pu b liczn o ść  raczy  p rz y  k u p n ie  dobrze  zw ażać  n a  m oją m ark ę  och ro n n ą  i firm ę, 

w idoczną n a  w ierchu  k ażdćj p aczk i, żeb y  n ie  b y ła  o szukaną przez  fałszerzy .
P raw dziw ćj k rw i czyszczacój h e rb a ty  W ilh e lm a n a  gościec i reu m aty zm  d ostać  m ożna 

ty lk o  w  p ierw szej m iędzynardow ój fab ryce  W ih e lm a k rew  czyszczacój h e rb a ty  n a  gościec i 
reum atyzm  w  N eu n k irch en  pod  W iedn iem  albo w m oich sk ła d ach  d z ienn ikam i ogłoszonych.

P a c z k a , n a  8 daw ek  p o d z ie lo n a , w ed ług  p rzep isu  le k a rz a  z ro b io n a , w raz  z opisem  u- 
życia  w  różnych  ję z y k a c h  Zł. a . 1., osobno za  stępel i opakow anie  10 kr.

D la  dogodności P . T . p ub liczności dostać m o żn a  p raw dziw ćj k rw i czyszczącej h e rb a ty  
W ilh e lm a n a  gościec i  rem atyzm  ta k ż e :

W  K rakow ie: u  p. A. G oldw assera, Jó z . J a h n a , J .  T rau czy ń sk ieg o  ap; we Lw ow ie: u  
p . B e isse ra  ap t,., K le in  W dow y, P ip es Ja k ó b a , S ch u b erta  K aro la; w  B rzeżan ach : u  p. B . jF a -  
denhech ta ; w  K am ionce S tram iłow ój u  p. Z aw ałk iew icza ; w P rz em y słu  u  p . G aidetsczk i, 
w S tan is-ław ow ie: u  p. F e rd . S tech era  & S ebenitz: w  S try ju  u  p. K rzyżanow skiego  K a lik s ta ; 
w  T arnow ie: n  p. W . T . A. W ielogórskiego; w Z łoczow ie u  p. O. F ad en h ech ta .

Ces. król. uprzyw. Kolej Galicyjska Karola Ludwika.

OBW IESZCZENIE.
Bliższe warunki, pod któremi towarom na wystawę światową do 

Wiednia transportowanym, ulżenie taryfy przysłużą, powziąść można 
z dotyczących ogłoszeń, które sa na dworcach kolei do przejrzenia 
umieszczone.

Lwów w m arcu 1873 r.
4179(2-8) Dyrekcya ruchu.

1  Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika. f l

i 1
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1  Lwów w

DBWIIISZ C I :enHE. 1
owane będą w prze- 1  
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4186(1-3) P °  f i

DYREKCYA RUCHIi* I

|o kwietnia b. r. przyjm 
osoby i pakunki do mię 
kich stacyj własnej kole

marcu 1873.

W  drukami „Kraju* pod aaraądem 84. Graliishowskiago.


